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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c  zy  
i włościański!

W arunki P ren u m eraty .
w W arszawie z odnoszeniem  

m iesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia n 3 .5 0
na prowincji m iesieczn. „  4.—
Zagranice „  6.—
Za zm ianę adresu  50 groszy

R ed ak c ja  p rzy jm u je  In te re sa n tó w  od 
;  —  2 po  po i. Za zw rot ręk o p isó w  

re d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a .
A d m in is tra c ja  czy n n a  o d  9  d o  5 b ez  
wrzerwy. K asa czy n n a  od  11 do I 

Rachunki p ła tn e  w Środy.
felef. Redakcji 176-70. fldmln. 120-13.
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N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
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25 groszy 
10
15 „
10

Ceny o g ło sz e ń :
_? w te k ś c ie  (przed kron .) 

n ek ro lo g i 
zw yczajne
d ro b n e  za  :e d e n  w yraz 
C eny o g ło sz eń  na leży  ro z u m ieć  
za w iersz  w ysokośc i 1 m iiiro e tra

D la p o szu k u jący ch  p ra cy  50% ra b a tu  
O g ło szen ia  w Jfe n ied z ie l, o  25% dro że j 
F an tazy jn e  i ta b e le  (b ilan se ) 50% ..
O g ło sz e n ia  p rzy ję te  p o  z am k n ięc iu  

P d m ln is tra c jl  o  10% d ro że j
Za term inow y d ru k  o g ło sz eń  A dm ini­

s tra c ja  n ie  o d p o w ia d a .
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f wśm is pin.

Bada Naczelna P. P. S.
_ W niedzielę 29 listopada o godz. 10 rano w lokalu Związku Polskich Posłdw 

Socjalistycznych, odbędzie się przedkongresow e posiedzenie Rady Naczelnej z na- 
stępującym porządkiem dziennym: a) Sytuacja polityczna, h) Kongres Partyjny, 
o  Wolne wnioski. w  p ,  p .  g.

ZBiórka M ę ż n a  na rzecz „Pracy fiś ila ta w e r  T .l . l - a
W związku z Dniem Propagandy na rzecz 

Prasy Socjalistycznej, odbędzie się w dn. 6-ytn 
grudnia b. r. staraniem Oddziałów T. U. R. w  
całej Polsce zbiórka pieniężna na rzecz PRA­
CY OŚWIATOWEJ. Na powyższą zbiórkę 
Zarząd Główny T. U. R. uzyskał zezwolenie 
Min- Spraw Wewnętrznych. Zezwolenie to 
zostało wydane w dniu 19-ym b. r. Nr. B. G. 
8980/25.

Wobec powyższego wzywa się wszystkie 
oddziały T. U. R., by ż zachowaniem przepi­
sów publicznych o zbiórkach pieniężnych,

W czwartek, dn. 26 listopada r. b., o 
godz. S-ej wiecz. w sali Tow. Higienicznego 
ul. Karowa 31, odbędzie się

AKADEMJA T. U. R.
DLA UCZCZENIA PAMIĘCI STEFANA 

ŻEROMSKIEGO.
Program: poseł Ignacy Daszyóski — Sło- '

przystąpiły do należytego zorganizowania pod 
kontrolą tychże oddziałów kwesty na rzecz 
„Pracy Oświatowej" T. U. R.

Kwestę należy przeprowadzać za pośre­
dnictwem specjalnego znaczka z napisem: 
„Na Pracę Oświatową" T. U. R. Znaczki dru­
kują Oddziały T. U. R. we własnym zakresie.

Rozrachunek ze zbiórki będzie dokonany 
na zasadach, wyszczególnionych w odnośnym 
okólniku Zarządu Głównego.

Zarząd Główny 
Tow. Uniw. Robotniczego.

wo wstępne; Andrzej Strug — „Twórczość 
Stefana Żeromskiego"; Laura Pytliiska — Re­
cytacja fragmentów utworów „Słowo o Ban- 
dosie", „Sen o szpadzie".

Bilety nabywać można wcześniej w Se­
kretariacie Generalnym TUR. i Administra­
cji „Robotnika", Warecka, 7

Członkowie Z- P. P. S. weszli do obe­
cnego gabinetu koalicyjnego, aby ratować 
Państwo i klasę pracującą od katastrofy, 
grożącej życiu gospodarczemu narodu. 
Brak koniecznej dla gospodarstwa społecz­
nego ilości stałych i pełnowartościowych 
środków obiegowych, drogi kredyt publicz­
ny, ograniczenie międzynarodowej wymia­
ny towarów polskich, zmniejszenie kata­
strofalne konsumcji wewnątrz Państwa, 
zamykanie fabryk i zakładów przemysło­
wych, sprowadziły wreszcie okropną klę­
skę bezrobocia kroci tysięcy ludzi twórczej 
procy. .

Stan ten grozi społeczeństwu ruiną i 
osłabieniem, mogącem spowodować upadek 
demokracji polskiej i wślad za tem upadek 
Państwa.

W tem cieżkiem położeniu zdecydowa­
liśmy się na wysłanie naszych przedstawi­
cieli do Rządu, wypełniając pierwszy obo­
wiązek stronnictwa sejmowego: wzięcia od­
powiedzialności za losy Państwa. Uczyni­
liśmy to na podstawie programu, którego 
urzeczywistmenie i rozwinięcie może kraj 
uratować od zguby.

W programie tvm znajdują się żąda­
nia. z których przytoczę kilka najważniej­
szych:

Podatek majątkowy, hipotecznie zabez­
pieczony, użyty na powiększenie kredytu 
Państwa dla celów gospodarstwa krajowego 
lub na powiększenie emisji środków obiego­
wych.

Utrzymanie zdobyczy socjalnych klasy 
obotniczej.

Kontrola państwowa nad zużytkowaniem 
przez przedsiębiorstwa kredytów i pożyczek 
państwowych.

Rewizja taryfy celnej, celem uwzględnie­
nia nietylko interesów producenta, lecz rów­
nież interesów spożywców, oraz usunięcia han­
dlów vch konfliktów międzynarodowych.

Rozszerzenie pomocy dla bezrobotnych.
Wstrzymanie eksmisji bezrobotnych.

Oświadczenie Z. P. P. S.
w debacie nad expose Premjera p. Skrzyńskiego

Obniżenie podatku od cukru i nafty.
Obniżenie cen środków pierwszej potrze­

by.
Jednoroczna służba wojskowa.
Zmniejszenie ilości policji.
Ułatwienie bezwzględnego ścigania nadu­

żyć przez ustawowe rozszerzenie praw Naj­
wyższej Izby Kontroli Państwa, celem umo­
żliwienia jej oddawania winnych nadużyć w 
ręce prokuratorji.

Zmiana statutu P. K. O. dla wyeliminowa­
nia z komitetu ekonomicznego posłów.

Amnestja polityczna j prasowa.
Po Isckretarjat stanu dla mniejszości na- 

x odowych.

Zadaniem Rządu koalicyjnego i na­
szych w nim członków będzie naprawa i u- 
zdrowienie życia gospodarczego Polski.

Administrację państwową chcemy o- 
czyścić z chwastów przekupstwa, bezpra­
wia, niedbalstwa i nadużycia władzy, chce­
my uczynić z urzędników czynnik państwo­
wego życia praworządnego i godności Pań­
stwa.

Armję polską chcemy uczynić narzę­
dziem obrony niepodległego bytu państwo­
wego, chcemy, aby mogła pracować zdała 
od Wpływów stronniczych, gotowa w każ­
dej chwili spełnić swój obowiązek. Chce­
my, aby jej cześć szanowano.

Jako przedstawiciele demokracji so­
cjalnej, uważamy za nasz obowiązek strzec 
wszystkich politycznych zdobyczy konsty­
tucyjnych  polskiego  ̂ludu i pracować nad 
ustaleniem i zabezpieczeniem pokoju mię­
dzy narodami. Pragniemy uczynić zagra­
niczną politykę Państwa czynnikiem tego 
pokoju-

Udział naszych towarzyszy w Rządzie 
uważamy za spełnienie ciężkiego obowiąz­
ku i czynimy go zawsze zależnym od mo­
żności spełnienia tego obowiązku zgodnie z 
rtaszem sumieniem i dobrem ludu pracują­
cego.

HERRIOT TWORZY GABINET WE FRAN­
CJI.

EXPOSE P. SKRZYŃSKIEGO, Oświadczenie 
Z. P. P, S. „Wyzwolenie" zapowiada o- 
pozycję w  stosunku do Rządu i zbliżenie 
się do Witosa.

MIN. TOW. ZIEMIĘCKI O NAJBLIŻSZYCH 
ZADANIACH MIN. PRACY. (Wywiad).

MYŚLI Z DZIEŁ STEFANA ŻEROMSKIEGO. 
K. A. Jaworski. MÓWIĄ LUDZIE BEZDOM­

NI. (Wiersz).
SPRAWA STEIGERA. (Telefonem).
DUCH HOLOWNI.
ZATARG W TELEFONACH.
TRZĘSIENIE ZIEMI POD PIOTRKOWEM? 
DELEGACI ZW. ZA W. W SCHRONISKU 

DLA DZIECI ROB. W HELENOWIE. 
Odcinek. Jens Peter Jacobsen. DŻUMA W 

BERGAMO. (Dokończenie).
*«<v<

Min. tow. Ziemięcki
nabliźszych zadaniach jYim. pracy

W czoraj współpracownik nasz zwrócił 
się do ministra tow. Ziemięckiego z prośbą
0 udzielenie mu bliższych informacji co do 
zadań, jakie obecnie przed Rządem stoją.

Na pytania natury ogólniejszej, tow. 
Ziemięcki obiecał dać szczegółowsze infor­
macje za parę dni, gdy Rada Ministrów o- 
statecznie sformułuje program gospodar­
czy Rządu. W czoraj tow, Ziemięcki ogra­
niczył się do spraw związanych z jego dzia­
łem, t. j. z M inisterjum Pracy.

—  W  jaki sposób — zapytaliśmy -— 
Rząd zamierza przyjść z pomocą -bezrobot­
nym?

— Pomoc zasiłkowa prowadzona do­
tychczas — odpowiada tow. Ziemięcki — 
będzie udzielana nadal. Opracowuje się 
projekt ustawy, który normuje prawnie 
prowadzoną obecnie akcję pomocy doraź­
nej.

Zdaję sobie sprawę z tego, iż jest ko­
niecznością rozciągnięcie działania ustawy
1 na te kategorje robotników, których usta­
wa z dn. 18 lipca 1924 r. pomocy tej pozba­
wiła. Od możliwości finansowych zależy, w 
jakim stopniu będzie ta pomoc udzielana.

Rząd w porozumieniu z samorządami 
przystąpił już do organizowania pomocy 
żywnościowej dla bezrobotnych. Subwencje 
ze Skarbu Państwa otrzymały już miasta: 
Łódź, Sosnowiec, Białystok, Częstochowa, 
Oświęcim i Chrzanów. Wydawanie racji 
żywnościowych znajduje się w ręku samo­
rządów. M ają być wydawane: dla bezrobo­
tnego samotnego: 1 lA cnt. ziemniaków i 10 
kilo mąki żytniej; dla bezrobotnego z rodzi­
ną: 3 cetnary ziemniaków i 30 kilo mąki 
żytniej.

Prowadzone są Tokow ania z przemy­
słow cam i w celu o trzym an ia  po niskiej ce­
nie węgla dla bezrobotnych.

Min. Pracy łącznie z Funduszem Bez­
robocia przygotowuje również formy pomo­
cy leczniczej dla bezrobotnych, która była­
by zorganizowana wspólnie z Kasami Cho­
rych, lub samorządami.

— A pomoc dla bezrobotnych praco­
wników umysłowych? — wtrącamy.

— Nowela do ustawy, rozciągająca po­
moc rządową na bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych w dniach najbliższych 
będzie ogłoszona w „Dzienniku Ustaw", 
poczem Rząd przystąpi do wprowadzenia 
jej w życie. Nasuwają się tu iednak nowa-

żne trudności w jej realizowaniu, gdyż na 
fundusz pomocy dla tej kategorji praco­
wników składają się tylko wkładki praco­
dawców i pracowników. Z chwilą wejścia 
ustawy w życie do Zarządu Funduszu-Bez­
robocia powołani zostaną dwaj przedstawi­
ciele pracowników umysłowych.

— Czy Rząd zamierza wystąpić z ini­
cjatyw ą ustawodawczą z zakresu ubezpie­
czeń społecznych?

— Spraw a ubezpieczenia pracowni­
ków umysłowych na wypadek starości, nie­
zdolności do pracy i bezrobocia, oraz ubez­
pieczenia wdów posunięta jest o tyle, że 
projekt w tych sprawach został opracowa­
ny i wydrukowany. Projekt ten w chwili 
obecnej jetst omawiany przez organizacje 
pracownicze.

Będę się starał, aby projekt powyższy 
jaknajprędzej został przedłożony Sejmowi. 
Również będę się s tara ł przyśpieszyć bieg 
prac nad przygotowaniem projektu ubez­
pieczenia na wypadek starości, inwalidztwa 
i śmierci robotników.

—  A rozszerzenie ustawodawstwa z 
zakresu ochrony pracy?

— Za pierwszorzędnej wagi ustawy w 
dziedzinie ochrony pracy uważam — odpo­
wiada tow. Ziemięcki — ustawowe unormo­
wanie stosunków pracy. Projekt odpowied­
niej ustawy dla pracowników umysłowych 
jest przygotowany. Opracowanie projektu, 
dotyczącego robotników, zostało powierzo­
ne specjalnej komilsji z udziałem prawni­
ków, znawców ustawodawstwa robotnicze­
go.

W  dziedzinie inspekcji pracy będę usi­
łował wprowadzić atmosferę zrozumienia 
zadań społecznych, powierzonych inspekcji 
— uważam bowiem, że od należytego wy­
pełniania obowiązków przez inspekcję za­
leży, aby obowiązujące ustawodawstwo so­
cjalne istotnie weszło w życie.

— Dotychczasowe ustawodawstwo so­
cjalne, mamy nadzieję, zostanie całko­
wicie utrzymane i przez Rząd należycie 
bronione — zadajemy ostatnie pytanie,

— Naturalnie. Żadnego uszczuplenia 
| zdobyczy robotniczych nie związałbym ze

swoim imieniem, ani partji, która mnie do 
Rządu wysłała. Mowa być może jedynie o 
rozszerzeniu, a nigdy o uszczupileniu usta­
wodawstwa socjalnego.

■—  :;o::
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W  piątek, dn. 27 b. m., o godz. 7-ej w iecz. 
w sali 0 /  K. R., AL Jerozolim skie 6, tow . po- 
-e ł R. Jaw orow ski w ygłosi odczyt p. t. „RZĄD  
KOALICYJNY".

Tow. Ziemięcki 
objął urzędowanie 
w Minister jum Pracy

W dniu 23 ban. Minister Pracy tow. Bronisław 
Ziemięcki przyjął dyrektorów departamentów, 
którzy zdali sprawę z obecnego stanu pracy w po­
szczególnych działach.

Tow. minister, dziękując za wyjaśnienia, za­
znaczył, ii za wielkie ułatwienie w pracy uważa 
swój dawny i bliski stosunek do Mżaisterjum i je­
go urzędników.

Następnego dnia p. minister zapoznał się z 
ogółem urzędników Ministerjum.

W imieniu tych ostatnich przemawiał p, pod­
sekretarz stanu Jan Jankowski.

Tow. minister oświadczył w odpowiedzi, i i  
widzi wyraźnie doniosłość zadań i ciężar prac 
Mim, na którego czełe staje. Wchodząc do Rzą­
du koalicyjnego, ,jako przedstawiciel P P. S., bę­
dzie prowadził dalej ugruntowywanie ustawodaw­
stwa socjalnego, którego zdobycze dotychczas 
muszą być utrzymane, a dalszy rozwój nawet przy 
obecnych trudnościach finansowych ^est możliwy,

Tow. minister kolejno omówił sprawę ubez­
pieczeń społecznych i ochrony pracy, poczem pod­
kreślił zadania Inspekcji Pracy — łącznika i regu­
latora prac w wyżej zaznaczonych dziedzinach. 
Tow. Ziemięcki nadmienił ponadto t o zadaniach, 
jakie obciążają dotąd Państwo w zakresie emi­
gracji oraz opieki społecznej, która w najbliższej 
przyszłości winna stać się w przeważnej m i..,,, 
sprawą samorządów, oraz podkreślił, jako najbar­
dziej palące zagadnienie chwili bieżącej   spra­
wę bezrobocia, ku- -złagodzeniu i opanowaniu 
którego winny być skierowane przedewszystkiem 
usiłowania Min.

W imieniu ogółu urzędników Min., zrzeszo­
nych w Stów. Urzędników Państwowych, odpo­
wiedział p. ministrowi w serdecznych słowach p. 
inż. Konopczyński.
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Myśli z dziel
Stclana Żeromskiego.

A czy  tefż k ied y  w  dalekiej przyszłości 
polski bandos dolę swoją w  kamieniu w yklę- 
czy?  Czy ją w ycałuje z pana Jezusowych  
nóg gwoździam i przebitych? Czy ją w ydepce  
opoichnięteimi nogami z nieskończonych kolein  
drogi m iędzy swoją czarną chatą a dalekim  
pszennym  krajem ? Czy też ją ostrą kosą w y­
kosi z  wonnie szum iących traw , czy  ją k iedy  
w yrżnie sierpem  pracow itym  z jarego zboża 
św iętej Ojczyzny? K iedyż ustanie skarga 
żeńców , lecąca po rannych rosach z pokoleń  
na pokolenia? Kiedyż ®ię żeńcy polscy z  mi­
łością nachylą ku zbożu dostałem u i k iedyż  
szerokim  zamachem potęgi zagarną .pokos 
traw y szum iącej —  n ie mój, ani twój, ale nasz, 
ojczysty?...

Bilety w cenie 50 gr, nabywać można w
sckretarjacie W. O. K. R., Al. Jerozolimskie 
6, od godz. 10 — 1 i od 5 — 7.

Czyż m oże być w  zgodzie z zasadami 
Chrystusa zjawisko posiadania pustych zazwy- 
czaj, ogromnych pałaców, zam kniętych nieraz 
m iesiącami, półroczam i, latami, gdy bezrolni 
i bezdom ni nędzarze, rodacy, m ówiący z pra­
w iek ów  tym samym językiem , nie m ieli, pra­
w dziw ie, gdzieby głow ę sk łonić? Czy zgod­
ne b y ło  z zasadami Chrystusa posiadanie 
ziem, których częstokroć nie znało się wcale, 
lasów  do polowania, gdy pracow ity nędzarz 
nie miał ani jednej skiby ziemi i m usiał wę- 
drować dlatego z ojczyzny w  ziem ie cudze, 
tam tułać' się b ez opieki, b ez znajomości mo­
w y rozkazodawców, w szędzie nędzny, ubogi, 
w łóczęga, którego „nogami popierano", aże­
by dźwigać u obcych to, na co  szkoda było  
panom zużycia siły  konia, w ołu  i osła, —  aże­
by wciągnąć płucam i najzjadłiwsze zarazy, 
w szystkie fetory, kurze i zgnilizny w arszta­
tów  cudzych i fabryk, w yciskających zeń o sta ­
tek siły?

* *

Kto jest z ludem  —  ten mu nie schlebia. 
C złow iek, co  czci cz łow ieka, opiera się tylko 
na sobie. K to s ię  opiera tylko na sobie, ten  
w alczy  aż do śm ierci ze w szelkim  mrokiem  
zalegającym  odłamy, na k tóre rozszczepił się 
naród. Kto nie drży przed podjęciem  walki z 
tak rozszarpanym ideałem  narodu, ten  się bi­
je o  całego człow ieka, o w olność ducha tęsk ­
niącego w  cielesnem  w ięzieniu  i o św ięte  w i­
dziadło w ielkiego Ludu przyszłości.

* *
*

Pokonaj W szystkie hasła, mamidła, i e ty ­
kiety, k o łyskę twoją otaczające. Ustam i tak 
m iłosiernem i i tak nieubłaganemu, jak usta 
Sakya-M uni. ząprzysięgnj sob ie poznanie s ie ­
bie, k tóre jest głównym  sposobem  do niezbę­
dnego czynu: do przezw yciężenia bezwładu  
duszy polskiej...

* *
*

Tak się  daleko, tak szeroko, tak głęboko  
m usiał rozpostrzeć polski duch, żeby  m ógł sa ­
mego siebie przemódiz i zw yciężyć!

* *
*

Niejedno ramię dostojne musi ciągnąć 
szleję, jak koń, gdy braknie konia.

Towarzysze, od w as zależy, 
aby pismo wasze „Robotnik*' było 
szeroko kolportowane. Wymagaj­
cie od sprzedawców ulicznych, 
aby mieli w  sprzedaży „Robotnika * 
żądajcie, aby w kjoskach był

Obradv Sejmu.
Sesja druga Posiedzenie 255.

♦  ♦  
*

zawsze „Robotnik” .

DZIEŃ PRASY.
Wiece i odczyty we wszystkich dzielni­

cach partyjnych w sprawie znaczenia prasy 
socjalistycznej nie odbędą się w niedzielę dn. 
29 b. m., jak wczoraj podaliśmy, natomiast od­
będą się w niedzielę dn. 6 grudnia w „Dniu 
Prasy" o godz. 9 rano.

Za kilka dni p. Aleksander Skrzyński 
podpisze w Londynie układy, mające być 
początkiem pacyfikacji świata. Wczoraj 
p. Skrzyński wystąpił w Sejmie jako pacy- 
fikator stronnictw. Po burzach, których 
widownią był Sejm w ostatnich czasach, 
wczoraj z ust pierwszego ministra nowego 
Rządu rozbrzmiewała pochwała koalicji, 
wspólnego wysiłku stronnictw, który ma 
doprowadzić do naprawy iście katastrofal­
nej sytuacji gospodarczej i skarbowej.

P. Skrzyński okazał się bardzo zręcz­
nym dyplomatą nie tylko nazewnątrz, ale 
i „nawewnątrz," czego dał dowód, nie roz­
bijając się o rafy przesilenia, lecz doprowa­
dzając statek Rządu koalicyjnego do przy­
stani. Przyznać także trzeba,, że Sejm do­
konał dzieła niezmiernie trudnego, które 
wydawało się niemal niepodobnem. Nie 
byle jakiego trzeba było wysiłku, aby Sejm 
bez żadnej określonej większości', Sejm, 
który ma za sobą czarną kartę Rządu chje- 
no - piastowego, po dwuch latach Rządu 
parlamentarnego, zdobył się w ciągu tygo­
dnia na utworzenie Rządu, opartego na 
podstawie parlamentarnej. Jesteśmy dale­
cy, jaknaj dalsi od wszelkich zachwytów 
dla Rządb koalicyjnego, zdajemy sobie 
dobrze sprawę z tego, jakie on w szczegól­
ności dla nas wyobraża trudności — ale u- 
znać należy ten wypadek, którego Sejm 
dokonał w obliczu katastrofy. ,

P. Skrzyński wyraził się wczoraj, ie  
koalicja to program. Nie, to nie program. 
To tylko środek parlamentarny w danej sy­
tuacji, przy danym stosunku sił, aby utwo­
rzyć Rząd, opierający się na mocniejszej 
podstawie.

Programem będzie dopiero działalność 
tego Rządu, idąca po pewnej określonej, 
uzgodnionej linji. Od tej działalności za­
leży, czy koalicja utrzyma się.

Wczorajsze expose p. Skrzyńskiego 
było bardzo dobrym wstępem do tego, co 
wyłoni się dopiero jako expose (wykład) 
realnej polityki tego Rządu. P. Skrzyński 
dał tylko ogólne wytyczne, zarysował cele 
i niejako ramy tego współdziałania, na któ- 
rem opiera się Rząd koalicyjny. Podkre­
ślić tu należy, że Premjer p- Skrzyński z 
wielką siłą podkreślił, iż w Rządzie, do 
którego wchodzą stronnictwa robotnicze, 
nie może być mowy o naruszeniu prawo­
dawstwa robotniczego.

Tow. Barlicki odczytał oświadczenie 
Z. P. P. S., które w zwięzłych, mocnych 
słowach określa nasz stosunek do Rządu 
koalicyjnego i prżytacza szereg naszych 
postulatów, sformułowanych podczas prze­
silenia jako nasz wkład do programu rzą­
dowego. To są owe „tajne pakty", owe 
nasze „kompromisy lanckorońskie z N. D " , 
o których opowiadali bezwstydni plotka­
rze!

Z przemówień bardzo ważne były wy­
nurzenia posła Petka z „Wyzwolenia*". 
Nie będziemy tu prostowali skarg p- Putka, 
jakoby „Wyzwolenie" było pomijane lub 
lekceważone w czasie rokowań przesilenio-

wych. Nikt nie mógłby zepchnąć „Wyzwo­
lenia w kąt, gdyby ono chciało odegrać 
czynną rolę w przesileniu. Z. P. P. S. zaś 
zupełnie wyraźnie traktował „Wyzwole­
nie jako pożądanego sojusznika, z którym 
pragnął przedewszystkiem współdziałać.

Mniejsza jednak o rekryminacje „Wy­
zwolenia". Ważne jest jego oświadczenie, 
że do Rządu nie wejdzie i że będzie w o- 
pozycji. Jeszcze ważniejsze jest oświad­
czenie, że „Wyzwolenie" zamierza wyraź­
nie określić swój charakter jako stronni­
ctwa chłopskiego, które dąży do utworzenia 
jednego obozu chłopskiego ze wszystkich 
partji włościańskich. Zgodnie z tem oświad­
czeniem, „Wyzwolenie" przestałoby być 
stronnictwem, wyobraża jącem „radyka­
lizm" polski, przestałoby także uważać się 
za partję specjalnie małorolnych włościan. 
Natomiast dążyłoby do zbliżenia się i zblo­
kowania z witosowcami, w imię interesów 
agrarnych ogółu chłopskiego. Byłaby to 
ważna zmiana polityczna. Wiemy jednak, 
że w „Wyzwoleniu" istnieją przeróżne prą­
dy, które nie dadzą się przekreślić jednem 
przemówieniem posła Putka. Wątpliwem 
jest tedy, aby oblicze „Wyzwolenia" wyja­
śniło się tak dokładnie, jakby sobie tego 
życzył poseł Pu tek.

Loże dyplomatyczne i dziennilkiaTsika niezwy­
kle przepełnione, galeria dla publiczności taik gę­
sto „zaludniona", że wyrażano obawy, aby nie za­
waliła się pod nadmiernym ciężarem.

Pojawienie się na sali sejmowej nowego Rządu 
z Premierem Skrzyńskim na czele zostaje powita- 

! ne szeregiem okrzyków z ław Nie®. Partji CWorp, 
j w wyniku czego Marszałek przywołuje do porząd- 
I ku pos. Wojewódzkiego, Baffiaa i Fiderkiewicza

P. Marszałek powiadamia Izlbę o nadesłaniu 
przez po®. Królikowskiego listu zawiadamiającego 
o zrzeczeniu się mandatu.

Pos Popiel: Skąd to pismo, z Moskwy?
Marszałek: Pismo z poiwiadczonemi podpisa­

m i pozatem sprawa jest obojętna
Następnie Marszałek zawiadamia, iż na mawtę- 

pnem posiedzeniu nastąpi wybór wicemarszałków 
na miejsce tow. M Oraczewski ego i pos. Osieckiego, 
którzy weszli do Rządu, i przed porządkiem dzien­
nym udziela głosu Prezesowi Rady Ministrów p. 
AL Skrzyńskiemu.

PRZEMÓWIENIE PREMJERA SKRZYŃ­
SKIEGO.

„Mam zaszczyt stanąć przed W ysokim  
Sejmem z Rządem, k tórego budowa jest pro­
gramem. Rząd obecny jest wyrazem  w ielkiej 
potrzeby, w  której się  kraj znajduje, głębokiej 
troski o jutro, niezłom nej w oli do pracy, a —  
co  najważniejsze —  gotow ości brania odpo­
wiedzialności".

Premjer w ysoce ceni sobie życzliw ą neu­
tralność tych stronnictw, które, nie przystą­
p iw szy do koalicji, rezerwują swoją w spół­
pracę do oz a su, k iedy będą m ogły ocenić  
Rząd po jego ,poczynaniach.

Programem Rządu jest ścisła  współpraca 
Rządu z Sejmem, zmierzająca do rozw iąza­

nia trudności i n iebezpieczeństw , zagrażają-

JEN S PETER JACOBSEN.

Dżuma v  jjsrgamo.
Tymczasem rozpustnicy z karczmy za­

częli bezecnie bluźnić przed głównym ołta­
rzem; jeden z nich wysoki i silny rzeźnik, 
człowiek jeszcze młody, ad jął z siebie biały 
fartuch, obwiązał go naokoło szyi, tak że 
mu spadał na plecy jak ornat i zaczął od­
prawiać nabożeństwo, używając dzikich, 
szalonych wyrazów, pełnych wyuzdania i 
bluźnierstwa; drugi zaś, starszy, niski i 
brzuchaty, ale zgrabny mimo swej tuszy, o 
twarzy podobnej do dyni, wypełniał obo­
wiązki ministranta i wtórował pierwszemu 
w sposób najbardziej bezwstydny; klękał, 
pochylał głowę i odwracał się tyłem do oł­
tarza, dzwonił dzwonkiem, jak błazeńską 
grzechotką i kręcił dookoła siebie kadziel­
nicą; inni stali wyprostowani na schodkach, 
zanosili się od! śmiechu i mieli czkawkę 
wskutek pijaństwa.

I cała katedra wyśmiewała się iz przy­
byszów i krzyczała do nich, aby się uważ­
nie rozglądali, może zrozumieją jakiego tu 
są zdania w starem Bergamo o ich Panu 
Bogu. Tłum bowiem zachwycał się tem 
świętokradztwem nie tyle z chęci bluźnie- 
nia, ile dlatego, żie każdy czyn świętokradz- 
ki wpijał się w serce tych świętych-

Święci stali pośrodku katedry, jęczeli 
w męce, kipiąc złością i żądzą zemsty, i rę­
kami i wzrokiem błagali Pana, żeby zemścił 
się wreszcie za urąganie mu w Jego włas­
nej świątyni; oni z chęcią zginęliby razem z 
tymi zuchwalcami, gdyby tylko Bóg zech­
ciał przejawić swą wszechmoc; z rozkoszą 
znieśliby męki, aby tylko On wykazał swą 
wyższość i aby z tych wszystkich bluźnier- 
czych ust zaczęły się wyrywać spóźnione 
krzyki przerażenia, rozpaczy i skruchy.

Zaintonowali „Panie, zmiłuj się", i w

każdym dźwięku słychać było jakby we­
zwanie do nieba, aby zesłało deszcz ogni­
sty, który pożerał Sodomę i Gomorę, lub 
zesłał taką siłę, jaką posiadał Samson, igdy 
zwalił w gruzy świątynię filistyńską. Mo­
dlili się śpiewem i słowami, obnażyli plecy 
modlili się biczowaniem. Klęczeli obok sie­
bie obnażeni do pasa i najeżone ostrzami 
bicze wpijały się w ich okrwawione ciała. 
Każde uderzenie było ofiarą, przyniesioną 
Panu. O gdyby mogli biczować się jeszcze 
boleśniej, gdyby tu na jego oczach mogli 
rozerwać siebie na tysiące krwawych ka­
wałków! Ciało, którem zgrzeszyli przeciw­
ko Niemu, winno wycierpieć męczarnie, po­
winno być zabite, aby On widział, jak nie­
nawidzą tej materji, aby zobaczył, że stali 
-ię psami, aby go przebłagać, że stali się 
czemś gorszem, nieszezęsnemi gadami, peł­
za jącemi u stóp Jego! Uderzenie następo­
wało po uderzeniu — dopóki ręce nie zawi­
sły albo nie ścisnęły się kurczowo. Teraz 
klęczeli obok siebie z obłędnie błyszczące- 
mi oczami, z pianą na ustach, z krwią, są­
czącą się po ciele.

I ci, którzy patrzyli na to, uczuli na­
głe bicie serca, krew napłynęła im do twa­
rzy, zaczęli ciężko oddychać. Mróz prze­
biegł im po ciele, kolana zaczęły się uginać. 
Obraz ten poskutkował, gdyż mózg ich do­
szedł do kulminacyjnego punktu szaleń­
stwa i mógł zrozumieć ten szał.

Czuć się niewolnikiem okrutnego, wiel­
kiego Bóstwa, paść Mu do nóg, oddać Mu 
się nie w kornej pobożności, nie w bez­
czynności cichych modlitw, lecz w szaleń­
stwie, w upojeniu poniżenia się, w krwi i 
jękach pod uderzeniami bicza, — to oni 
mogli rozumieć; nawet rzeźnik umilkł,.a 
bezzębni filozofowie pospuszczali nisko 
głowy.

W katedrze zapanowała zupełna cisza, 
tylko zlekka kołysał się tłum.

I oto podniósł się jeden z przybyszów,

młody zakonnik, i przemówił. Był blady 
jak płótno, czarne jego oczy błyszczały 
jak węgle, które mają za chwilę zagasnąć, 
a ponure, skrzywione od cierpienia zmarsz­
czki koło ust zdawały się być wyrzeźbio­
ne w drzewie i niepodobne były do zmar­
szczek twarzy ludzkiej.

Mnich wzniósł modlitewnie do nieba 
delikatne, chorobliwe ręce i rękawy czarne­
go jego habitu obnażyły ich bladość i 
szczupłość.

Z a czą ł przemawiać.
Mówił o piekle, o nieskończorsjGści je­

go takiej samej jak nieba, mówił o pustyn­
nym świecie mąk, które musi znieść każdy 
potępiony, napełniając całe piekło swym 
krzykiem; tam morze płonącej siarki, tam 
pola pełne skorpionów, tam ogień, spowija­
jący człowieka jak płaszcz, i spokojny roz­
jarzony ogień, który wrzyna się w ciało jak 
rozjątrzona rana.

Była zupełna cisza, z zapartym odde­
chem wsłuchiwano się w jego słowa. Spra­
wiał wrażenie, jakby sam wszystko to wi­
dział. I zapytywano się: a może to jeden 
z tych potępieńców, przysłany tutaj z pie­
kielnych czeluści, aby dał świadectwo te­
mu, co widział?

Potem mówił dużo o zakonie, o suro­
wości zakonu; o tem, że zakon powinien 
być przestrzegany co do joty i że każde 
przestąpienie zakonu będzie im policzone.

— „Ale przecież Chrystus umarł za 
nasze grzechy, powiadacie, i nie jesteśmy 
więcej obowiązani przestrzegać zakonu. U- 
pewniam was, że wszyscy pójdziecie do 
piekła i nie unikniecie żadnego ogniwa w 
łańcuchu cierpień. Liczycie na krzyż na 
Golgocie, a więc chodźcie, chodźcie i 
spójrzcie nań! Zaprowadzę was do jego 
podnóża. Wiecie, że to było w piątek, kie­
dy go wypchnęli za bramę miejską j obar­
czyli go ciężkim krzyżem i kazali mu go po­
nieść na jałowe, gliniaste wzgórze za mia­

stem; i tłumnie szli za nim i wzniecali tu­
many kurzu, tak że miejsce zdawało się 
spowite w czerwony obłok. Rozerwali na 
nim odzież i obnażyli go, podobnie jak się 
Obnaża publicznie złoczyńcę, aby wszyscy 
mogli widzieć ciało, które będzie stracone; 
rzucili go na krzyż i rozpostarli go i wbil 
żelazny gwóźdź do każdej ręki i nóg skrzy­
żowanych; pałkami wbijali mu gwoździe 
wprost do głowy. Potem wetknęli krzyż 
do jamy w ziemi, ale nie trzymał się moc­
no, więc poruszali nim wtył i naprzód i 
wbijali dookoła kliny i koły i ludzie, zajęci 
tą pracą, wygięli poły kapeluszy, aby krew 
rąk jego nie obryzgała im oczu. A on spo­
glądał zgóry na żołnierzy, którzy rzucali 
kości o porwaną odzież i w całym tym ry­
czącym tłumie, za którego zbawienie cier­
piał, nie znalazł ani jednego spojrzenia 
współczucia. Ci zaś, co stali w dole, pa­
trzyli nań, jak wisiał tam w górze, cierpią­
cy i zmęczony; patrzyli na deskę, przymo­
cowaną nad głową, na której widniał na­
pis: Król Żydowski, i wyśmiewali się zeń, 
krzycząc: „Ty, który możesz zburzyć świą­
tynię i w ciągu trzech dni wznieść ją na- 
nowo, pomóż teraz samemu sobie, a jeśliś 
jest Svn Boży, z e jd ź  z tego krzyża".

„Wówczas jedyny Syn Boży rozgorzał 
gniewem i zo b a czy ł, że tłumy, napełniają­
ce ziemię niegodne są zbawienia, i wyrwał 
nogi z ,pod gwoździa., ścisnął ręce i wyrwał 
je z pod gwoździ, tak że ramiona krzyża 
zgięły się jak łuk, potem zeskoczył na dół 
na ziemię, schwycił odzież swą, tak że aż 
kości od gry potoczyły się po zboczu Gol­
goty, narzucił ją na siebie z królewskim 
gniewem i uniós^ się do nieba. I krzyż stał 
pusty i nie spełniło się wielkie dzieło poje­
dnania. Między nami a Bogiem niema po­
średnika; Jezus nie umarł za nas na krzy­
żu, Jezus nie umarł za nas na krzyżu, Je­
zus nie umarł za nas na krzyżu!"

Umilkł,

i
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cych wszystkim stronnictwom i wszystkim 
warstwom. Rząd jest świadom, iż przesilenie 
gospodarcze we wszystkich swoich objawach 
wymaga natychmiastowych i wszechstronnych 
zarządzeń.

Szczególną | baczną uwagę Rząd zamie­
rzą poświęcić wzmagającej się fali bezrobocia 
i znalezieniu środków na wydajną w miarą mo­
żności pomoc.

Kryzys gospodarczy osłabia podatnika, 
który nie jest i nie powinien być jedynie środ­
kiem, ale celem troski zapobiegliwego Rządu.

Obejmując urzędowanie, Rząd uświada­
mia sobie konieczność zaradzenia drożyźnie 
kapitału, k tóra podnosi koszta produkcji i 
przez to  uniemożliwia konkurencję z zagrani­
cą.

Przychodząc po Rządzie ip. Wł. Grabskie­
go, który wstrzymał inflację i dał złotego, 
Rząd musi nadal wytrwać na tem stanowisku 
i nie dopuszczać do inflacji. Do utrzymania 
złotego i do uniknięcia inflacji Rząd dążyć bę­
dzie przez wystrzeganie się ujemnego bilansu 
handlowego i deficytowego budżetu. Cała 
troska Rządu musi ześrodikować się w kie­
runku, aby budżet był realny, aby zwyczajne 
dochody pokrywały wydatki. Od zrównowa­
żenia kredytu zależne jest uzyskanie kredytu 
na ożywienie gospodarczego życia Ikraju.

W związku z oszczędnościami w budżecie 
Rzą|d opracowuje gruntownie obmyślany plan, z 
którym przyijdzie do Izby Dużo uwagi RZąd po­
święci gospodarce samorządowej. Oszczędności w 
budżecie wojskowym iw niczem nie podważą siły 
obronnej arnrji.

Co się tyczy trzech ustaw sanacyjnych, to 
.Rząd podtrzymuje ustawę o upoważnieniu Rządu 
do zaciągania pożyczek państwowych oraz o bi­
letach skarbowych, natomiast co do pozostałych 
dwu eh ustaw Rząd rezerwuje sobie wolną rękę.

Ustawę o reformie rotoej Rząd uwala za spra­
w ę  niesporną i dążyć będzie do realnego jej wy­
konania i to w r. 1926.

Rząd będzie popierał rozwój produkcji rolni­
czej i dążył do spotęgowania wywozu artykułów 
rolniczych, będzie jednak miał na uwadze intere­
sy  konsumenta

iW dziedzinie produkcji przemysłowej Rząd 
będzie dążył do umoŻEwdenia taniego kredytu, do 
zmniejszenia kosztów produkcji przez podniesienie 
wydajności pracy i przez lepsze jej rozplanowanie, 
do stworzenia warunków dla wpływu kapitałów 
zagranicznych, wreszcie Rząd dążyć będzie do po­
dniesienia zdolności nabywczej konsumenta krajo­
wego.

Następme (Premier przystąpił do omówienia 
naszej .polityki zagranicznej, podnosząc serdeczne 
stosunki z Francją i z Rumunją, życzliwy stosunek 
do państw bałtyckich, wreszcie sprawę podpisane­
go konkordatu z 'Rzymem i ukształtowani* się sto­
sunków z Czechosłowacją i Rosją. Dalej omówił 
Premier wznowienie rokowań handlowych z Niem­
cami, które zapewnią korzyści obu stronom, oraz 
rozpoczęcie rozmów z Litwą.

Rząd koalicyjny — mówi p. iPreffljer — gest 
Rządem zgody, złagodzenia kontEIdtów i zmniejsze­
nia tarć. Dlatego także we wszelkich (zagadnieniach 
wewnętrznych będzie się kierował szeroko na ro­
zumie stanu opartym .liberalizmem w stosunku do 
wszystkich obywateli Państwa polski ega, zgodnie 
z najhberaitaiejszą naszą Konstytucją

Dalej p. Prenzjer wspomina o porozumieniu 
polsko-żydowekiem i wierzy, że ten duch, który o- 
żywśał rozmowę prezydjum Koła żydowskiego z p.

P rzy  ostatnich słowach zgiął się wyso­
ko n ad  tłumem, jakby ciskając w  nich sło­
wo swe ustam i i rękam i, i ca ła  k a ted ra  na­
pełniła się jękiem przerażenia, a  w  kątach  
słychać było płacz.

Nagle przecisnął się d o  niego rzeźnik  
z wzniesionemi wysoko groźnemi rękom a i 
b łady jak  śm ierć k rzyknął:

„M nichu, mnichu, czyś gotów przybić 
go d o  k rzyża znow u? Pow iedz!"

I za nim rozległy się ochrypłe głosy: 
„Tak, tak, ukrzyżuj go!“ I z u st w szyst­
kich rozległo się i wznosiło się aż do kopu­
ły groźne i rozkazujące:

„U krzyżuj go, ukrzyżuj!"
Jasn o  i w yraźnie słychać było  p o je ­

dynczy, d rżący  głos: „U krzyżuj go!“
A le  mnich sp o jrza ł n a  wyciągnięte rę ­

ce, n a  tw arze w ykrzywione z ziejącem i o- 
tw oram i krzyczących ust, w  których błysz­
czały  rzęd y  zębów, jak  zęby drapieżnych 
zw ierząt, i zd ję ty  ekstazą, wzniósł sw e ręce 
do nieba i roześm iał się. Potem  zeszedł na 
dół, tow arzysze podnieśli chorągwie z w i­
zerunkiem  ognistego deszczu i czarne krzy­
że, i zaczęli wychodzić z katedry , i znowu 
poszli przez rynek  i m iejskie w rota.

M ieszkańcy starego  Bergamo patrzy li 
na  nich, jak  schodzili z góry. B lask słońca, 
zachodzącego w dolinie za równiną, zasła­
n iał k rę tą ,  ̂obram owaną ścianami drogę, 
ale ich wielkie krzyże, k tó re  chw iały się w 
tłum ie z boku na bok rzucały  czarny, w yra­
źny o e ń  na czerw one ściany m iasta.

Śpiew dolatyw ał coraz s łab ie j; w śród 
okopconych ruin  nowego m iasta mignęły 
jeszcze parę razy  czerwone chorągwie, aż 
zniknęły na  szerokiej i jasnej równinie.

Spolszczył K. ł l .  Jaworski.
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preanjere-m Grebskim bęjdzie naJdail żywo’tny i sku­
teczny.

W końcu mówca jeszcze raz podnosi znacze­
nie Rządu koalicyjnego, gdzie poszczególne partyj­
ne hasła muszą być podporządkowane racji stanu.

P. Premljer ’kończy:
„Nie chcę być źle zrozumiany. Dla wy­

jaśnienia muszę dodać, że nie rozumiem przez 
to i nikt w Rzędzie tego tak nie rozumie, i 
nikt w Sejmie przypuścić nie może, iżby pod 
tem słowem poświęcenie rozumiał abdykację 
przez pewne (stronnictwa z pewnego stanu po­
siadania, naprzykład, abdykację ze zdobyczy 
socjalnych w chwili, gdy reprezentacje klasy 
robotniczej są w Rządzie. Oczywiście, przy­
puszczenie nawet takie byłoby niemożliwe, 
ale ja nie lubię niejasności i dlatego wolę ja­
sno powiedzieć i winienem to Rządowi na­
szemu w  dzisiejszym składzie, iżby nawet 
przypuszczenie możliwości oddalić".

Sama budowa tego Rządu .koalicyjnego przed­
stawia ogromne walory, o których wspomniałem, 
ale zarazem zawiera pewne pierwiastki któreby o- 
piaja mogła osądzać sceptycznie, mogłaby mnie­
mać, iż właśnie różnorodność stronnictw,, (zasiada­
jących w Rządzie, zneutralizuje eię wzajemnie, od­
bierze zdolność działania, stworzy stan marazmu 
zasłaniającego tyfllko na czas jakiś Stan obecny. 0- 
tóż tak nie jest. Rząd powjstał z wielkiego wysiłku 
duchowego, z wielkiego państwowego „sursum cor- 
da" poczucia stronnictw i iten chce i będzie rzą­
dził. Rządzić to znaczy nie paktować, ale stero­
wać, nie oddawać rtę kunktatorstwo, ale działać, 
to znaczy a. całym naciskiem, z całą wytrwałością 
pilnować, przestrzegać i podnosić skrupulatność, 
rzetelność, moralność, niesteziteffność administra­
cji. Rządzić to jest brać odpowiedzialność. Jeśli 
kraj, patrząc na fen wysiłek tworzącego się Rządu 
l na zapowiedź którą w sobie zawiera, przypusz­
czałby, iż po jego utworzeniu wszelkie zło jest od­
dalone, myliłby się.

Jeśłi zaufa i zrozumie, iż ten Rząd z całym 
wysiłkiem, z całą bezwzględnością i z całą konse­
kwencją będzie prowadzał krok za krokiem kraj 
po żmudnej i ciężkiej dirodze, powoli a pewnie do 
lepszego jutra, to zaufanie będzie słuszne, kraj bę­
dzie w prawdzie".

Przemówienie p. Premjera Skrzyńskiego było 
często przerywane okrzykami z ław komunistów, 
N P. Chł., Wyzwolenia, Ch. N i słowiańskich 
mniejszości, czyli tytch stroenicfwl, kltóre nie przy­
stąpiły do koalicji. Natomiast ogromna większość 
Izby przemówienie PremJjera Skrzyńskiego nagro­
dziła oklaskami.

Marszałek wbrew) opozydji pos. Bryla zapo­
wiada przystąpienie do dyskusji nad expose zaraz 
po załatwieniu trzeciego czytania ustawy sanacyj­
nej. Pośpiech Marszałek uzasadnia wyjazdem p 
Skrzyńskiego do Londynu

USTAWA SANACYJNA
Po wycofaniu poprawek zgłoszonych przez 

klub Piasta oraz po przemówieniu pos. Wyrzykow­
skiego, popierającego poprawkę po®. Sanotjcy przy­
stąpiono do głosowania nad ustawą o upoważnie­
niu Rządu do zaciągnięcia pożyczek państwowych 
oraz o biletach skarbowych, bilonie i pomocy dla 
instytucji kredytowych.

Ustawę przyjęto w 3 czytaniu, pnzyoze® przy­
wrócono art. 6 ustawy (pomoc dla banków), redu­
kując stanę pomocy ze 100 mi, zł. do 65 mi. zł.

Poprawki „Wyzwolenia" upadły.
DYSKUSJA NAD EXPOSE.

Przystąpiono do dyskusji nad expos ć Premjjera 
Skrzyńskiego.

Pos. Głębiński fZUN.) wfta powstanie Rządu 
koaflScyjnego, wyraża mu zaufanie i wierzy, że spro­
sta trudnym zadaniom oraz będzie stał na straży 
Konstytucji j praworządności.

Naistęjpime oświadczenie składa pos tow. Barli-
ckŁ

Pos. dr. Pntek (Wyzwolenie1) nie wierzy aby 
iRząd p- Skrzyńskiego spełnił te zadania, o których 
mówił. Wyzwolenie rezygnuje z zaofiarowanego 
nwi fotelu (w tym Rządzie i przewiduje-, że udział 
jedynego stronnictwa, włościańskiego w tym Rzą­
dzie nie będzie długotrwały Rząd obecny jest dru­
gie® wydaniem Rządu p. Grabskiego i chce rzą­
dzić wbrew chłopom. (Mówca nawołuje do utwo­
rzenia jednolitego bloku włościańskiego. Do Rzą­
du klub mówcy ustosunkuje się jako opozycja. <

Pos. Dubanowicz (Cb N.) powstanie Rządu o- 
partego na koalicji pięciu stronnictw urważa za o- 
bjaw dodatni, lecz mówca ma dużo zastrzeżeń, a 
przedewtszystkiem nie widzi skonsolidowanego pro­
gramu działam a. KlUb mówcy zachowa swobodne 
Stanowisko wobec Rządu i będzie mówił prawdę 
bez^ osłaniania rzeczywistych niedomagać.

Pos. Bartel (KT. Pracy) podkreśla, że podczas 
przesilenia troska o zespolenie stronnictw dla wy­
prowadzenia Państwa z trudnej sytuacji ustąpiła 
miejsca zagadnieniu parcelacji tek Zarzuca nowe­
mu Rządowi brak sił fachowych i nienależyte obsa­
dzenie tek. Po omówieniu całego szeregu postula­
tów stronnictwa, mówca przyrzeka poparcie Rzą­
dowi’ w jego celowych j konstytucyjnych zamie­
rzeniach, zachowując jednakże stosunek krytycz­
ny. Do trwałości Rządu ani do jego zdolności sa­
nacyjnych klub mówcy nie ma zaufania.

Pos. Dębski (Piast): Koalicja stronnictw była 
jedyne® wyjściem, w obecnej sytuacji. Nie spodzie­
wa się rychłych wyników pracy nowego Rządu, 
ale niewolo o się uehyjać od odpowiedzialności

Pos, Wołoszyn (Białor. Hrom.) od nowopow­
stałego Rzą|flu niczego się nie spodziewa. Jedyne 
wyjście widzi w powstaniu Rządu robolniczo-wio- 
Sciańslciego.

Poa Prystnpa (Komun.) jedyne wyjście widzi 
w utworzeniu Rządu robotniczo-chłopskiego w po­
rozumieniu z „’bratnim rządem S. S. S R."

Na tem przerwano dyskusję nad expose.

WOJEWÓDZTWO CZY DELEGATURA.
Po rozpatrzeniu trzech drobnych spraw pos. 

Zwierzyński zreferował uistawę o utworzeniu wo­
jewództwa wileńskiego.

Tow. pos. Pragier: P. P, S. swego czasu 
zgłosiła wniosek o autonomji tcrytorjalnej lu­
dności ukraińskiej i białoruskiej. Wniosek 
ten dotychczas nie był omawiany, ani w Sej­
mie ani w komisji. Uważamy, że tworzenie fak­
tów dokonanych na tych terenach jest nie­
właściwe przed uwzględnieniem urządzeń au­
tonomicznych i dlatego będziemy głosowali 
przeciw tej ustawie.

Pos. Heilman (Wyzwól.) ostro przemawia prze- 
ciwtko ustawie, podnosząc upośledzenie ludności 
Wileńszczyzny) która jest traktowana jak kolonja- 
afrykańska, a jej ludność — jak murzyni.

Podczas tego .przemówienia wywiązała się o- 
stra wymiana wyrazów nieparlamentarnych (osioł, 
duircń, małpa afrykańska) pomiędzy mówcą i pos. 
Kotkowskim ze Zw. L. N.; wobec czego wicemar­
szałek obu przywołuje do porządku.

Przeciwko ustowie przemawiają w dalszym 
ciągu pos. Wędziagolski (Wyzw.) i ,pos. Chomiński 
(KI. Pracy). Ostatni proponuje poiwtóme odesłanie 
ustawy do Komisji,

Po przemówieniach ks Olszańskiego za usta­
wą oraz pos. Bailina (Niez. Partija Chł.) przeciwko 
ustawię, uchwalono wniosek zamknięcia dyskusji.

Ustawę uchwalono w 2 czytaniu. Trzecie czy­
tanie nie odbyło się wobec sprzeciwu

Pos. tow. Marek referował poprawki Senatu 
do ustawy o trybunale kompetencyjnym. Poprawki 
te Izba załatwiła w myśli propozycji komisji.

Na tym wyczerpano porządek dzienny. Od­
czytano jeszcze interpelacje i wnioski Między m- 
nemi posłowie ze Zw. Lud. Nar. zgłosili 2 wnioski
0 znowelizowanie ustaw: o czasie pracy i o urlo­
pach wi przemyśle j hantdftu.

Wnioski te zgłoszone zastały jeszcze za rzą­
dów p. Grabskiego i — jak usprawiedliwiałi się 
posłowie ze Zw. L. N. — przez zapomnienie nie 
zostały wycofane.

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 3 popoł,

]fióvią ludzie bezdomni
Pandęci Stefana Żeromskiego.

Krwią i Izami czytaliśmy, ludzie bezdomni, 
krwią i łzOmi pisane gorzkie Twoje karty
1 choć Aryman mści się, trwaliśmy niezło-

mni,
z szatamejn o swa duszę tocząc bój zażarty.

0  jakżeż trudno zmazać straszne dzieje
grzechu!

Jaka ciężka,, nadludzka, syzyfowa praca!
Z tępym wzrokiem rozpaczy walczym bez

uśmiecha,
bo nasi uroda życia słońcem me ozłacd.

Nad nami krwawa zamieć zagłady zawisła, 
nas bezlitośnie zmiażdży ślepa zawierucha, 
nasze dała utuli udemd rzeka Wisła, 
ale kruki i wrony nie rozdziobią ducha.

Bo wierzym — rycerz wdały musi zgnieść
szatana,

1 nocą gorączkową śnimy sen o szpadzie,
i widzim, jak na naszą krwią brpczące rany 
święta Charitas') dłoń swą miłosiernie

kładzie.

1 wierzym, że się uda ńpwrócić Judasza, 
gdy wolna pierś z  rozkoszą wchłonie wiatr

od morza,
i z  popiołów promieniem zalśni dusza naśza, 
i na cielsku szatana szarfie stopa Boża.

Ku gwiazdom zbudujemy jasne, szklane
domy,

gdzie wyśni się bandosftm głodnym śen o
chlebie,

echa leśne uderzą szczęściem <p Tdfr złomy 
i ponad śnieg już bielsi — utoniemy w

niebie.
Kazimierz Andrzej Jaworski.

*) Litość.

Drożyzna.
PODROŻENIE MĄKI I CHLEBA.

Ostatnia zwyżka kursu waiuf obcych spo­
wodowała wzmożenie się wywozu zboża, 
szczególnie zaś żyta zagranicę, co utrudnia 
zaopatrywanie rynku wewnętrznego i wywo­
łuje zwyżkę cen.

Młynarze podnieśli od 26 listopada, cenę 
chleba pytlowego podwyższona będzie w hur­
cie z  36 do 38 g r i w detalu iz 38 do 40 gr. 
za fcg., nadto chleba sitkowego i razowego w 
hurcie z 26 do 28 gr. i w detalu z 28 do 30 
gr- Cena białego pieczywa pozostaje bez 
zmiany i wynosi 90 gr. za kig. tak zw, „war­
szawianek".
OBNIŻENIE CENY MIĘSA WOLOWEGO.

Od 25 listopada hurtownicy, handlujący 
wołami, obniżyli cenę mięsa wołowego w hur­
cie o 10 gr. na kg. Obniżka ta wywołana 
jest stagnacją panującą w tej gałęzi handlu. 
Spożywcy winni sami pilnować aby powyższa 
zniżka była stosowana przez detalistów i o 
wszelkich wypadkach nadużyć w tym wzglę­
dzie winni komunikować władzom administra­
cyjnym.
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LICHWA PAPIEROSÓW,
Sąd do spraw lichwiarskich skazał ulicz­

nego sprzedawcę papierosowi, Wojciecha Jusz- 
wiewicza (Pańska 90), sprzedawcę przed do­
mem przy ul. Nowy Świat 64, na 50 zł. grzy­
wny z  zamianą w razie niezamożności, na dwa 
tygodnie aresztu i 5 zł. opłat sądowych, za po­
branie nadmiernych cen za papierosy.

Sprawy skarbowe.
BILANS BANKU POLSKIEGO.

Bilans Banku Polskiego ,z da. 20 bm. wykazu­
je nieznaczne zwiększenie zapasu złota—o 78 tys. 
złotych.

Zapas walut i dewiz zmniejszył się o 6 miłj 
złotych brutta.
• Portfel wekslowy zwiększył się o 1,24 railj. 
zł., pożyczki, zabezpieczone papierami, zwiększy­
ły się o 152 tys. zł. Suma zdyskontowanych pa­
pierów krótkoterminowych pozostała na .niezmie­
nionym prawie poziomie — 17,9 anilj. zł. Wzrosły
0 3 miłj. zł, zaliczki reportowe, oraz zobowiązania » 
walutowe i reportowe o 8,9 miłj. zł.

Rachunki żyrowe i  inne zobowiązania zmniej­
szyły się ,•> 404 tys. zł. Obieg biletów bankowych 
zmniejszył się o 12 milj. zł. Bank przyjął do swe­
go zapasu monet srebrnych i bilonu za 2 milj. *t. 

Inne pozycje większych zmian nie wykazują.

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY P.P.S. 
W sobotę, dn. 28 b. m. o godz. 7-ej wiecz. 

w sali Związku metalowców, Leszno Nr. 53, 
1 piętro, odbędzie się odczyt tow. posła Wła­
dysława Uziembło na temat „STOSUNKI W 
WIĘZIENIACH POLSKICH A ROLA ROBO­
TNICY W OPIECE NAD WIĘŹNIAMI!"

Wstęp wolny.

Sprawa Steigera.
Lwów, 25.XI (tcleionemj

Na wstępie dzisiejszej rozprawy przesłu­
chano Wilhelma Finela, który zeznawał po. 
zaprzysiężeniu. Zeznawał on, iż w chwili za­
machu, a raczej — bezpośrednio po zamachu 
widział 3-ch osobników uciekających do b ra­
my przy u i Legjonów 3.

Z okazanych mu fotografji (Fidyka i Char- 
kiwa) poznał on jednego z  nich.

Następnie zeznaje, że gdy zgłosił się na 
policję, wypędzono go a następnie dokonano 
u niego rewizji.

Zeznania świadka wywołują wielką w e­
sołość na sali. Zeznaje on bowiem,, że pod­
czas pierwszej rewizji zapytał go wywiadow­
ca policji, czy nie ma przypadkiem bomby, na 
co oświadczył, że ma (zaznaczyć należy, iż 
Finel jest handlarzem ulicznym cukierków i 
czekolady), wówczas, wywiadowca ów zapy­
ta ł go, czy nie dał on bomby Steigerowi.

Finel: Steigerowi? On przecież siedzi w 
kryminale.

Wywiadowca: No, ale przedtem.
Finel: Nic, panie, ja sprzedaję bomby tyl­

ko hurtem.
Zaszła tu  mianowicie pomyłka. Finel my­

ślał o bombach czekoladowych, a wywiadow­
ca o  wybuchowych.

Do przewodniczącego, który się śmieje z 
jego zeznań, mówi on „Panu się dobrze śmiać. 
Ale jakby tak  u pana robiono ciągle rewizje"...

Przywołany do porządku, stara się mó­
wić poważnie. Jednakże to mu się nie udaje.

Przesłuchano następnie znawców pyro- 
tećhnfków: dr. inż. maj. Bratza; inż. maj. Gros­
sa. Obalają oni poprzednią ekspertyzę rze­
czoznawców): majora Kopacza i por. Labry i 
stwierdzają, że wykazanie identyczności ma- 
terjału wybuchowego, znalezionego w .bombie, 
z materjałem znalezionym w granatach, jest 
rzeczą wykluczoną.

Po ekspertyzie rzeczoznawców, zawe­
zwano docenta przy katedrze fłlologji ruskiej 
na lwowskim uniwersytecie, Jana Janowa, 
k tóry ma stwierdzić, czy listy anonimowe, pi­
sane do „Chwili” i do prez. Hawla, są pisa­
ne czystą nuszczyzną.

Na tem rozprawę przerwano do jutra.

Aresztowania k o iitó w .
Z polecenia naczelnika policji politycznej 

Sakarza, policja wkroczyła onegdaj około go­
dziny 7-ej wiecz. do domu Nr. 31 przy ulicy 
Szwedzkiej, gdzie według uprzednio otrzyma­
nych wiadomości przez policję, odbywało się 
w lokalu zajmowanym przez Józefa Tarno- 
szewskiego zebranie egzekutywy komitetu o- 
kręgowego warszawskiego partji komunisty­
cznej.

W  chwili wkroczenia policji do wspom­
nianego lokalu zastano w ńim 8 osób,,u mia­
nowicie: Stanisława Tagaja, Wacława Kwiat­
kowskiego, Stanisława Sfandę, Izraela Geista 
(przezwisko Teodor), Stanisława Włoczkow- 
skiego (Matiej), Jana Kopczyńskiego, oraz 
Jana Fedorowicza.

Na widok .policji poczęto pospiesznie rwać 
rozmaite dokumenty, których jednak szczątki 
policja pozbierała i posklejała.

Ustalono, iż były to sprawozdania z u- 
chwał centralnego komitetu.

---------- ::o :;-----------
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Duch Hołowni.
Po wykryciu nadużyć Hurczyna, przybyła 

do Wilńa 'komisja ministerjalna, złożona z se­
kretarza stanu p. Siennickiego i pp. Kirsta i 
Michelisa. Badała panujące w prokuraturze 
stosunki. P. Hołownaa został zawieszony i ma 
wytoczone dochodzenie dyscyplinarne. Sy­
stem przyjmowania i przechowywania depo­
zytów został zmieniony.

Lecz na tom Min. nic może .poprzestać,— 
winien być zmieniony cały system obsadzania 
posad ad min. .  sądowych na kresach, a spe­
cjalnie w Wilnie. Dobór ludzi pracujących w 
sądownictwie powinien być największą tros­
ką Ministra. Niestety, obsadzając posady, szu­
ka się nowych ludzi z pośród byłych proku­
ratorów tulskich, sędziów moskiewtskich, pod-» 
prokuratorów bemauilskich, lub dawnych sę­
dziów śledczych rosyjskich, urzędujących na 
kresach. Różni zaprzańcy polskości, którzy 
za czasów Szczegłowitowa nie „zaśmieca­
li" *} carskich sądów, dziś poczuli że są naj­
odpowiedniejsi na posady w sądach polskich. 
Różne „Rozaljony Rozaljonowiczc", ,, Cypry- 
jany Kazimirowiczc" i „Iwany Stantsławowi- 
cze" zajmują posady na kresach

Ludzie c i  o dawnej carskiej psychice, nie 
mogą spokojnie patrzeć na republikańskie in­
stytucje. Duch Konstytucji jost im obcy. Ci 
administratorowic kresowi typu „dwadcatawo 
ozysła" i „samadierżawnego" sposobu myśle­
nia absolutnie nic nadają się do polskiego są­
downictwa i administracji.

Krążące po  mieście wieści, żc na  waku­
jące posady wicc-prezesa sądu okręgowego i 
prokuratora, mają być mianowani ludzie a la 
Hołownia, zc spadku po - carskiego przej­
muje nas trwogą, że nic się nic zmienia 
w systemie, k tóry  dal tak opłakane skutki 
za urzędowania p. Hołowni.

*) Srczeglow itow , m inister spraw iedliw ości 
carskiej Rosji, w ydał rozporządzenie, by  Polaków  
z Sądownictwa usunąć, bo  „zaśm iecają", i tylke 
nieliczni zostali.

•::o:

U n i i  wypłaty zasiłków 
i t a & l y i n p r a i o w p l w o i p y s ł p f y i b

Wobec tego, żc fundusze przeznaczone 
na wypłacanie zapomóg, ewentualnie zasił­
ków pracownikom umysłowym, .pozbawionym 
pracy w Warszawie, zostały wyczerpane, Za­
rząd obwodowy Funduszu Bezrobocia wstrzy­
mał dalsze przyjmowanie podań aż do odwo­
łania. Poczyniono starania o uzyskanie odpo­
wiedniego funduszu na m. grudzień.

-::ooo::-

Z  jnnduszn bezrobocia,
Zc spraw zdania z działalności Funduszu Bez- 

obocia za m. sierpień r. b. w ynika, że w okresie 
sprawozdaw czym  (przedłużono praw o do p o b ie ra ­
nia .zasiłków  z ty tu łu  norm alnej akcji zasiłkowej: 
w woj. Ki d c  okiem —  w pow  K oneckim  i Radom ­
skim i m. Radomiu; w woj. K rakow skie® — w pow. 
Bialskim, W adow ickim  i Ry wreck im; w  woj. Lwow- 
skicm — w pow. Brzozowskim, w  okręgu sąd 
Dukla, w pow. Krośnieńskim i Sanockim .

Przedłużono działanie państw ow ej akcji do­
raźnej: w wój. Łódzkim — w m. K onstantynow ie, 
Łodzi, G zorkowie, Pabianicach, (Rudzic Pabjant’c- 
bicj, Tomaszowie, Zduńskiej W oli i Zgierzu; w 
woj. K ieleckie®  — w m Będzinie, pow. Będziń­
skim, » •  . Częstochow ie, pow. Częstochowskim i 
Iłżeckim, w gminach: Bolesław, K roczyce, O gra- 
dziniec, Pilica. R absztyn i Sław ków ; w  pow. Ol­
kuskim — w m. Sosnowcu i Zawierciu; w  woj 
Białostockie®  — w m. Białym stoku; w  woj. K ra­
kow skie® ; w pow. Chrzanowskim i Oświęcimskim; 
w woj. Lwowskiem — w pow. Drobobyckim  i o- 
kręgu sądowym K rosno (tylko dla robotników  
przem ysłu naftow ego) i w całcm woj. Śląskiem

Strona iinansc.-wa przedstaw iała  się w sposób 
następujący. Dochody: pozostałość w  kasach i ban ­
kach — 676.134 zł. 40 g r , dop łata  Skarbu P ań­
stwa — 2 406.000 zł., w kładki zakładów  pracy  — 
1.110.764 zł. 27 gr., p rocenty  i prowizje — 4 503 zł. 
30 gr.. dary  i kary  — 11.964 zł. 19 gr. Razem s ta ­
nowi to  4.209.366 zł 16 gr.

W ydatki: adm inistracyjne — 153.622 zł. 23 gr., 
prowizje instytucjom zastępczym  i bankom  — 
115.523 zł. 24 gr., inw entarz i inw estycje—3.272 z ł , 
zasiłki z akcji ustaw ow ej i doraźnej — 2.932.868 
zł 66 gr., koszty przejazdów  bezrobotnych — 
311 zł. 88 g r , zasiłki z akcji doraźnej dla p racow ­
ników umysłowych — 98.995 zł. i koszty tej akcji 
623 zł. 75 gr. Razem 3.305.221 zł. 76 gr. W ydatki 
adm inistracyjne stanow iły 4,35 proc. ogólnych d a ­
ch odów.

Liczba bezrobotnych, pobierających zasiłki w 
końcu miesiąca sprawozdaw czego, w ynosiła z a k ­
cji norm alnej 23810, z pomocy doraźnej 46.853, 
razem  tedy  70. 663.

Czasopisma nadesłane.
,,Samorząd Miejski". Zeszyt 11-y za listopad 

b. r organ Związku Miast Polskich Na czele ze­
szytu znajdujemy dokończenie studiu® naukow o- 
społecznego — prof. Jana P ła tn ika  „O narodow o­
ściach w miastach dawnej Polski”.

Delegacje Zw: Zaw.
w SdmUi d iii m ul  w H e le *

W niedzielę, 15 Ib. m., zwiedzały delega­
cje Związków Zakład wychowawczy im. tow. 
Heleny Dhrskiej w Aninie, utrzymywany 
przez Robotniczy Wydział wychowania dziec­
ka i opieki nad niem.

Grupa składająca się z trzydziestu dele­
gatów reprezentowała następujące Związki: 
Zw. prac. rprzem. cukierniczego, fryzjerskiego, 
farmaceutów, tramwajowych, telefonów, szo­
ferów, kasy chorych i chemicznego.

Delegatów oprowadzał tow. Młynarski, 
przedstawiając gościom historję powstania 
Zakładu, opisując niezmiernie trudne warunki 
zdobywania funduszów na utrzymanie instytu­
cji i wskazując na konieczność większego za­
interesowania się tą  placówką wychowania 
dziecka robotniczego.

Towarzysze delegaci .poszczególnych 
Związków z wielkiem zainteresowaniem zwie­
dzali Zakład, informując się o najdrobniejsze 
szczegóły życia wychowanków i wewnętrzną 
organizację Zakładu, przyczcm wyrazili się z 
wielkiem uznaniem dla tego rodzaju instytucji, 
zapewniając, żc dołożą starań, aby Związki' 
zawodowe zobowiązały się do stałego opo­
datkowania swych członków na rzecz W y­
działu.

Zakończenie strajku 
w cukrowni Zbiersk.

W  niedzielę 22 btn delegacja strajkujących 
robotników  sezonowych culcr. Zbiersk, p rzy  udzia­
le posła  tow. G ardeokiego i inspektora  p racy  i  

Kalisza p . K owalika, rozpoczęła  p ertrak tac je  z dy­
rekc ją  cukrow ni.

Dyrekcja Zbierslta, jak donosiliśmy poprzed­
nio, ani słuchać nie chciała o uw zględnieniu słusz­
nych żądań robotniczych. Z decydow ana jednak 
postaw a i solidarność strajkujących przełam ała 
upór kapitalistów . G w ałty  policji, ani prow okacyj­
ne sprow adzanie łam istrajków , na nic się n ic  zda­
ły. D yrek to r początkow o zgodził się dać  20 %  

podwyżki, — zebranie jednak strajkujących, na 
fctórein delegacja zdaw ała spraw ozdanie z  p e r tra k ­
tacji, uznało to za  n iew ystarczające i robotnicy 
postanow ili strajkow ać dalej

W znow ione n a  drugi dzień rokow ania dopro ­
w adziły  do dalszych u stępstw  dyrekcji, po uzys­
kaniu których, strajkujący n a  odbytem  w  ponie­
działek 23 bm. zgrom adzeniu postanow ili pow ró­
cić do pracy, po 6 dniach strajku. R obotnicy  uzy­
skali 25% podw yżk i)do  p łac  do tychczas pobiera­
nych, -wydanie jednorazow o po 5 kg. cukru  i po 2 
k o rce  węgla, zobow iązanie stosow ania w skaźni­
ków  drożyźnfaaych i uznanie delegacji robotników  
sezonowych,

W spraw ie pobicia  i pokaleczenia k ilkunastu  
strajkujących przez policję o raz  używ ania jej, ja­
ko  narzędzia  kapitalistów , do  tłum ienia spokoj­
nego stra jku  robotników , poseł G ardeek i w niesie 
odpow iednią in terpelację w  Sejmie.

Zatarg w telefonach
Wobec otrzymanych przez Zw. telefoni­

stek zc strony czynników rządowych zapew­
nień, że dziś odbędzie się o godz. 1-ej po poł. 
w sprawie zatargu w telefonach konferencja, 
na której pracownicom zostanie udzielona 
konkretna odpowiedź na ich postulaty — 
wczoraj w południe odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie komisji strajkowej telefonistek. 
Na posiedzeniu tem powzięto rezolucję, iż wo­
bec zapowiedzianej na dziś konferencji i wo­
bec zapewnień zc strony min. pracy, że nowi 
ministrowie.- pracy oraz przemysłu i handlu 
zajęli się energicznie zlikwidowaniem zatargu 
w telefonach — komitet strajkowy postanowił 
zawiesić uchwałę o  zapowiedzianym na wczo­
raj strajku protestacyjnym.

o: :---------
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Na lotnisku na polu M okotowskie®  zdarzył 
się wczoraj w ypadek lotniczy, k tó ry  na szczęs­
n e  zakończył się bez k a tas tro fy  w ludziach. W po­
łudnie lądow ał wojskowy płatow iec wywiadowczy 
„Potez", prow adzony przez p o r-p il. W ituskiego 
w tow arzystw ie m echanika.

W  chwili zetknięcia się z ziem ią — apara t 
pochylił sic zbyt gw ałtow nie i „u tk n ą ł1 przodem  
kadłuba, nic w yw racając się jednak do góry  ko­
łami, co zwykłe kończy się pow ażną katastrofą. 
W skutek w ypadku — uiegły zniszczeniu podw o­
zie sam olotu i śmigło, skrzydła zaś zostały  uszko­
dzone.

M l  MMl!! U  M it
iw

Śledztwo przeciw sprawcy zamachu umorzono,
a Lech odstawiony do szpitala wariatów.

G łośna była w swoim czasie sp raw a zamachu 
na konsulat czechosłowacki w K rakow ie, w cza­
sie którego stracił życie woźny konsulatu, K oło­
dziejczyk. Zamaohu dokonał Ja n  Lech, robotn ik  
hutniczy z Sieprawia koło W ieliczki W  określa 
przedw ojennym  pracow ał on  w  odlewni żelaza w 
W ilkow icach ipod M oraw ską O straw ą, a w czasie 
robo ty  maszyna zgniotła mu lew ą ręk ę  tale, że nie 
w łada palcam i. Komisja lekarska  oznaczyła wów ­
czas u Locha niezdolność do p racy  .na 30— 42 proc., 
przyczcm  przyznano nru renie inw alidzką. W roku 
1923 utracił Lech ren tę  inw alidzką ■: od tego cza­
su zabiegał bezskutecznie u w ładz czeskich o w y­
plotę zasiłku. G dy to n ic  poskutkow ało, Lech, 
k tó ry  już w czasie w ojny zdradzał silne objawy 
choroby umysłowej, popadł w  jeszcze w iększe zde­
nerw ow anie, pod wpływem którego dokonał, za­
machu n,a konsulat czeski w  K rakow ie.

Dnia 10 m aja hr. uzbrojony w  karabinek, re ­
w olw er, bag n e t i bom bę własnej konstrukcji, 
w szedł do b iu r konsu latu  przy ,u licy  G ołębiej i tu,, 
po ostrej wym ianie słów  iz urzędnikam i, gdy  chcia­
no  go w ydalić z urzędu, strzelił z rew olw eru  do 
woźnego konsulatu Kołodziejczyka., ran iąc go 
śm iertelnie Kołodziejczyk zm arł w  k ilk a  minut 
po zranieniu. Druga kula przeszyła ręk aw  sekre­
ta rza  konsulatu  p. O pat cm  eg o, jednak  go nic r a ­
niła, Lech został aresztow any i odstaw iony d o  są­
du.

Sędzia śledczy -prowadził kilkom iesięczue do­
chodzenie, przyczcm  ściągał protokóły  lekarsk ie  
z zakładu psychiatrycznego prof. 'Piltza, gdzie 
Lech przebyw ał dłuższy czas pod obserw acją 
Również badali lekarze sądowi Lecha, którzy  
stw ierdzili, że je s t um ysłow o chory, a w ięc za 
swe czyny nic może odpow iadać. P o  tem  .orzecze­
niu śledztw o -umorzono, a Lecha, jako umysłowo 
chorego, odesłano do zakładu dla nerw ow o cho­
rych.

K R O N I K A .
PARLAMENTARNA.

i n t e r p e l a c j a

tow. pos. Wolicki wniósł interpelacje w  sprawie 
karygodnego zarządzenia, starosty Krahelskiego w  
Łtmińcu, który chciał nie dopuścić do odbycia się 
pod otwarłem niebem wiecu poselskiego. O sp ra­
wie te j piszemy w dziale „Prowincja".

PORZĄDEK DZIENNY 
dzisiejszego posiedzenia Sejmu o godz. 3 popoł.

1 Dalszy ciąg dyskusji nad exp osi Pana Pre­
zesa Rady Ministrów,

2. W ybór diwiulch W icem arszałków Sejmu.
3. P ierw sze czytanie pro jek tu  ustawy, smie- 

niającej n iek tóre  postanowienia -ustawy z dnia 17 
lutego 1922 r. o .państwowej służbie cywilnej

4. Pierwsze czytanie projektu ustaw y w ypra- 
wic zatw ierdzenia protokółu , podpisanego w Inn- 
sbrucku (dnia 29 czerw ca 1923 r

5. Pierw sze czytanie projektu ustawy w  .spra­
wie zmiany niektórych dotyczących państwowego 
podatku dochodowego i (podatku emisyjnego p rze ­
pisów rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
te: z dnia 25 czerw ca 1924 r. <> bilansow aniu w zło­
tych oraz określeniu w złotych kapitałów  .włas­
nych przedsiębiorstw , obowiązanych do prow adze­
nia ksiąg handlowych.

6 Trzecie czytanie pro jek tu  ustawy o  u tw o­
rzeniu samodzielnej) gminy wiejskiej Czahary-Zba- 
raskie w pow iecie zbaraskim

7 Spraw ozdanie Koąiisji Komunikacyjnej o 
.poprawkach Senatu do. projektu  Ustawy o Głównej 
Inspekcji Kolejowej.' Ref. pos WL O strowski.

8 Spraw ozdanie Komisji O chrony P racy  o (po­
praw kach Senatu  do projektu ustawy w sprawie 
uzupełnienia odszkodowania osób dotkniętych 
skutkam i nieszczęśliwych wypadków przy pracy w 
b  dzielnicy rosyjskiej łub na wyebodźtwie w  Rosji. 
'Rei. pos. Z. Praussowa.

9 Sprawozdanie Komisji Prawniczej i Oświa­
towej o projekcie ustaw y o prawie autorskie® . 
Ref. pos. Konopczyński.

KRONIKA  
POLITYCZNA.

O POMOC DLA BEZROBOTNYCH PRACO­
WNIKÓW UMYSŁOWYCH.

W  d n iu  25 b . m. d e le g a c ja  Centralnej O r­
g a n iza c ji Z w iązk ó w  Z aw o d o w y c h  Pracowni­
k ó w  u m y s ło w y ch  p rz y ję ta  b y ła  przez M i­
n is tra  P ra c y  to w . Z iesn ięck ieg o  i przedłożyła 
m u m c m o rja ły  w  sp ra w ie  ro z p o c z ę c ia  pomocy 
b e z ro b o tn y m  p ra c o w n ik o m  u m y s ło w y m  na 
z a sa d z ie  n o w e li u c h w a lo n e j p rz e z  Sejm, zor­
g an iz o w a n ia  ja d ło d a jn i d la  b e z ro b o tn y c h  pra­
c o w n ik ó w  u m y s ło w y ch  o ra z  w  sp ra w ie  przed­
s ta w ic ie ls tw a  w Z a rz ą d z ie  G łó w n y m  F u n d u ­
szu  B ez ro b o c ia .

Z w ró co n o  s ię  ró w n ie ż  z p ro ś b ą  o  p rz y ­
śp ie szen ie  z a ła tw ie n ia  sp ra w y  lic z a re k  w 
P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d a c h  G ra fic z n y c h , k tó r a  
d o ty c h c z a s  n ic  z o s ta ła  z a ła tw io n a .

T ow . Z ięm ięck i p rz e d ło ż o n e  so b ie  sprawy 
p o tr a k to w a ł  p rzychyłm ci, sp ra w ę  zaś zorga­
n izo w an ia  ja d ło d a jn i u z n a ł za p rz e s ą d z o n ą  w 
sen s ie  p o z y ty w n y m .
ZGON B. KONSULA POLSKIEGO W AMERYCE.

W  mddzłełę zmarł w W arszaw ę b. Konsul 
G eneralny R zplitej-Polskiej w Nowym Y orku Lu­
dw ik G rotowski. G rotow ski pozostaw ał a a  sw.ea* 
stanowisku w  Nowym Yorku od 1920 r.

POSEŁ GRECKI OPUŚCIŁ POLSKĘ.
P. M ikołak Ksidakis. poseł nadzw yczajny R e­

publiki gredkięjj, k tó ry  .p.rzed paru  dniami złożył 
już 6woje pisińa odwołujące p, Prezydentów ; Rze- 
ery,pospolitej dnia 24 b m. złożył pożegnalną wi­
zytę w Mim. Spraw  Zagram., Panu Prezesowi Rady 
Ministrów, i  .Młnśtrowi Spr. Zaigr p. AL Skrzyń­
skiemu, a .d n . 25 b. m. o godz 13 m 30 odjechał do 
Grecji w raz z małżonką.

NABOŻEŃSTWO ZA DUSZĘ KRÓLOWEJ-MAT- 
KI ALEKSANDRY.

Poselstw o W. Brytanii prosi o  zamieszczenic 
następującego za w: adotnSeni a: W  p iątek  dm a 27 
h. m. o godz. 12 w (południc odbędzie się nabożcó- 
stiwo żałobne za duszę królow ejjm alki A leksandry 
w kościele' ewaTigehOka-refomio.wanyin> na ul. L e­
szno-

*
P . M inister S karbu  Ja rzy  Zdziochowski, przy- 

jął w czoraj przcdsta^ńciali R ady G iełdy W arszaw ­
skiej w  osobach p, p ' S tanisław a Lubomirskiego, 
H eilperina i Staszkiewicza; .przedstawicieli T-wa 
K redytow ego Ziemlskiego, p. Augusta Popław skie­
go ; Łuniewslriego, oraz konferow ał z  W ojew odą 
M oskaiewskim w sprawie akcji osrczędmościowej. 

* *

Prem jęr przyjął wczoraj p rezesa generalrwij 
prokuratorii p. Stan, Bukowieckiego i dyr Bartku 
G ospodarstwa K rajowego p. Steczkowakiego.

* *
(PAT). Informacja, k tó ra  się ukazała w jed­

ne®  z ,pis:m- w arszawskich o zarejestrow aniu w S e . 
k retarjacia  Lilgi Narodów ugody polsko-szwedzkiej, 
ńic posiada żadnych podstaw, choćby z tego wzglę­
du, że w Lidze N arodów rejestrow ane są jedynie 
umowy międzynarodowe

T E L E G R A M Y
Przesilenie rządowe we Francji

Doumer zrzekł się misji tworzenia gabinetu. 
Prezydent polecił utworzenie Rządu Herriotowl.

-s:ooo::-

Trzęsienie ziemi
pod Piotrkowem.

Piotrkowski „Głos Trybunalski" donos:: 
W okolicach Piotrkowa odczuto tajemnicze 
podziemne wybuchy. Tc dziwne, jak na na­
sze okolice, zjawiska natury nic wyrządziły 
większych szkód.

KARTEL LEWICY.
Paryż, 25 listopada. (PA T .) Na o b ra ­

niu grup lewicy deputowany Blum zazna­
czył, że socjaliści nie s ą  przeciwni wszel­
kim tendencjom pojednawczym. Sarraui, 
senator socjalny radykał, oświadczył, że 
radykali nie są skłonni pozostawić socjali­
stom samym możność podjęcia próby po­
noszenia odpowiedzialności za władzę i za­
pytał, czy w razie udziału w rządzie socja­
listów. ci ostatni będą dążyli do utrzyma­
nia swojego projektu finansowego, z wy­
kluczeniem wszystkich innych projektów. 
Z kolei Blum, tak samo, jaik i Sarraut, wy­
raża oba wy co do rozwiązania izby w obec­
nych okolicznościach i dodaje, że socjali­
ści uważają za możliwe (pewne poprawki 
w swym (projekcie z utrzymaniem głównej 
zasady wykluczenia inflacji.

TRUDNO ŚCI.
Paryż, 25 listopada. (PAT.) Po prze­

prowadzaniu rozmów ze Schrameckiem, 
Briandem, Chautempsem i Bcrengerem, 
Doumer poinformował prezydenta Dou- 
raergue, że odłożył do popołudnia wizytę, 
którą miał mu złożyć rano. W izbie panuje 
obecnie wrażenie, że Doumer napotka na 
poważne trudności, które mogą skłonić go 
do wyrzeczenia się misji tworzenia gabine­
tu. Socjalni radykali uważają podobno, że

koncepcje polityczne i finansowe Doumera 
oddalają się zbytnio od koncepcji kartelu 
i w dalszym ciągu biorą pod uwagę możli­
wość gabinetu Brianda, przy współpracy 
wszystkich elementów kartelu; łącznie z 
socjalistami.

Paryż, 25 listopada, (PAT.) Zdaje się 
potwierdzać wiadomość, że wobec odmo­
wy' poparcia ze strony niektórych przed­
stawicieli grup lewicy, Doumer zrzeknie 
się misji tworzenia gabinetu.

DOUMER ZRZEKŁ SIĘ SWEJ MISJL 
Paryż, 25 listopada. (PAT), (Godz. 18.20). 

Doumer zrzekł się misji tworzenia gabinetu. 
Paryż, 25 listopada. (PAT). (Godz. 20.10). 

W związku z odmową Doumera, w kołach po­
litycznych przewidują możliwość powstania 
gabinetu pod przewodnictwem Herriota i z u-
dzialem r a d y k a ł ó w ,  nie biorących poprzednio 
udziału w kartelu lewicy.
SOCJALIŚCI CHCĄ OBJĄĆ WŁADZĘ.

Paryż, 25 listopada. (PAT.) Jak wy­
nika z u aj rozmaitszych intenprotaci)i oświad­
czeń mówców n a  p o p o h id n io w e m  zebraniu 
grupy socjalistycznej, socjaliści zamierza­
ją odtąd ująć rzeczywiście w swe ręce kie­
rownictwo poftyki państwa i domagają się, 
ąby rządy, które od czasu ostatnich wybo­
rów Sipoczywały w rękach radykałów - so  
cjalistów, (przeszły obecnie do nich.

1
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HERRIOT PODJĄŁ SIĘ M ISJI 
TW ORZENIA GABINETU.

Paryż, 25 listop. (PAT.) Godfc. 21.10. 
Prezydent Doumergue wezwał do siebie 
Herriota. Herriot przyjął misję tworzenia 
gabinetu.

NOW Y PREMJER KONFERUJE.
P aryż, 25 listopada. (PAT). Herriot 

odwiedził Deselvesa, wieczorem zaś przyj­
mie szereg wybitniejszych osobistości ze 
świata politycznego, które chciałby pozys­
kać dla swego gabinetu.

NARADY SOCJALISTÓW.
P aryż, 25 listopada. (PAT). Stała ko­

misja administracyjna par,tji socjalistycz­
nej odbędzie dziś naradę nad sytuacją, ja­
ka się wytworzyła w związku z przyję­
ciem przez Herriota misji tworzenia gabi- 
ne*u..oraz w sprawie ewentualnego udziału 
partji w rządzie.
. Paryż .  25 listopada- (PAT). „Le Ma­

tm podaje, iż Paul Boncour wyraził ubo­
lewanie z powodu niepowodzenia misji 
Brianda, stwierdził jednak przytem, że bez 
względu na to, jaki będzie skład przyszłe­
go rządu, Briand musi zatrzymać kiero­
wnictwo polityki zagranicznej.

19 mm8 Rzeszy
Berlin, 25 listopada. (PAT). Pisma, o- 

mawiając wczorajszą debatę, stwierdzają 
zmniejszenie zainteresowania wobec nie- 
wątpliwych wyników głosowania. Drugie 
czytanie nastąpi we czwartek, a głosowa­
n e  w piątek.

. . Berlin, 25 listopada. (PAT). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu komisji spraw zagra­
nicznych reiebstagu toczyły się obrady nad 
JfAl tra^tatów locameóskich, w  szcze­
gólności nad tem, czy zmieniają one kon­
stytucję. Ministerjum sprawiedliwości Rze­
szy orzekło, że traktaty nie zmieniają w
n^zmn konstytucji. W  jx>siedzeniu wziął 
Uj Z1.al kanclerz. Dr. Stresemann nie wziął 
udziału, gdyż nagle zachorował wskutek 
przepracowania, zastępował go sekretarz 
stanu Schubert- Po 4-godzinnych obradach 

nie powzięła w tej kwest ji żadnej

Berlin, 25 listopada. (PAT). Jak się 
dowiadują pisma, ze strony niemieckiej 
n£ł ?Opadły jeszcze żadne decyzje co do 
składu delegacji, mającej podpisać w Lon­
dynie pakty locarneńskie.

0 m i i i
Londyn, 25 listopada. (PAT). Posta­

nowione zostało, że w dniu 3 grudnia zbie­
rze się w Genewie komisja specjalna, za­
daniem której jest złożenie Radzie Ligi 
.[Narodów na grudniowem jej posiedzeniu 
raportu w Sprawie najwłaściwszego sposo­
bu .Przygotowania konferencji rozbrojenio­
wej- Anglję reprezentować będzie lord Ce­
cil.

t i l i m  \ili\i fiu F T f j i
. Paryż ,  25 listopada. (PAT). Oficjal­

nie potwierdzają wiadomość o podróży do 
Francji Cziczerina, który w ciągu tego ty­
godnia uda się do południowej Francji. 
Cziczerin spotka się z Briandem oraz wy­
bitnymi politykami.

lalki w [ M  frwaja
Londyn, 25 listopada- (PAT). Z Peki­

nu donoszą, że minister wojny Wu-Kuangh. 
Sin, który występował jako pośrednik mię­
dzy Czang-Tsd Linem i Feng-Yu-Ksian- 
giem, zawiadomił gabinet, że rokowania nie 
doprowadziły do porozumienia, wobec cze­
go walkę między wojskami prowincji muk- 
deńskiej i generała Fenga, należy uważać 
za nieuniknioną. Faktycznie obie strony nie 
miały nigdy zaufania co do tego, że akcja 
pokojowa da praktyczne wyniki i dlatego 
przygotowały się całkowicie do tej walki.

S»i3fcE!ii3 f a l  03 Wm flnrl
Londyn, 25 listopada. (PAT). Chur­

chill oświadczył w parlamencie, że Anglja 
otrzymała od Niemiec od czasu zawiesze­
nia broni do 1-go listopada b. r- ogółem 
831-2 miljona funtów, w tej liczbie około 49 
milj. z tytułu zwrotu kosztów okupacyj­
nych.

wy'mi? n 'A i w J r i i
Tokio, 25 listopada. (PAT.) Policja ja­

pońska donosi dopiero teraz o wielkim spi­
sku, uknutym w r. 1923 ma życie najwybit­
niejszych członków domu cesarskiego. Głó­
wnymi wykonawcami zamachów mieli być: 
pewien 26-!etni Koreańczyk, jego żona Ja­
ponia i -kochanka, również Japonka.

śsi tell

WMi \mm
Honolulu, 25 listopada. (PAT.) Ame­

rykański samolot wojskowy typu ,,Martin" 
spadł w morze z wysokości 500 stóp. Przy­
czyną wypadku było nagłe zepsucie się mo­
toru. Dwuch lotników zginęło w morzu, 
dwuch innych uratowano.

Londyn, 25 listopada. (PAT). W  Ira­
ku spadł angielski samolot wojskowy. Obaj 
piloci zostali zabici.

— W  Londynie, w  procesie przeciw ko 12 przy­
wódcom partji komunistycznej, zapadł wyrok, ska­
zujący p ięciu oskarżonych na 12 miesięcy w ięzie. 
ma, siedmiu zaś na sześć miesięcy.

—- D onoszą z Ateai, iż gw ałtow ne powodzie 
zniszczyły w  mieście szereg domów. Panują oba­
w y, iż podczas powodzi około 100 osób poniosło 
śmierć.

— Sułtan El A trasz w ydał odezw ę, w  której 
zaznacza, iż  Druzowie nie przyjm ą takich  w arun­
ków  pokojowych, k tóre nie zapew niałyby im zu­
pełnej niepodległości.

— Subsydja rządowe dila angielskiego przem y­
słu węjgjlowego wi sierpniu wynosiły 1.627 tysięcy 
bantów,, we wrześniu 1805 tysięcy, w  październi­
k u  2.600 tysięcy.

— W  pobliżu granicy bułlgarsiko-jugosłowiań- 
skieij, 4-dh emigrantów, uzbrojonych usiłowało ub 
nocy przekroczyć linftę demarkacyijmą. W  czasie 
strzelaniny dwóch emigrantów zostało zabitych, 
pozostałym  udało się zbiedz na terytorium  jugosło­
w iańskie. Jeden  żołnierz bułgarski został zabity 
a  dw uch innych odniosło lekkie rany

—  M inister lotnictw a sir Samuel H oaret oznaj­
mił w  izlbie gmin, że cała (flota pow ietrzna Aogjlji 
zostanie zaopatrzona w  spadochrony.

— W  londyńskich koładh m iarodajnych nic 
nie jest wiadomem o tem, jakoby locarneńskie pak ­
ty miały być podpisane nie przez ministrów spraw  
zag rań , lecz przez przedstaw icieli dyplom atycz­
nych państw  zainteresow anych.

Prowincja.
Ł u n in ie c .

i (Kor. własna).

W  n iedzielę  dnia 22.XJ odbył się w  Łunińcu 
w iec bezrobotnych, przy udziale około 500 osób. 
Na w iecu referow ał tow. poseł W olicki, przew o­
dniczył tow. P iątek . Uchwalono rezolucję, dom a­
gającą się od M agistratu i Sejm iku Pow iatow ego 
pomocy dla bezrobotnych w postaci drzew a opa­
łow ego i kartofli n a  zimę.

Rezolucja domaga się: pobrania za należne
podatki od obszarników  kartofli i drzew a opało­
wego i rozdania biednej bezrobotnej ludności.

N apiętnow ać należy  przy  sposobności nowego 
storostę  w Łunińcu, KTahelskiego. Pan  ten, do 
niedaw na pułkow nik, w yobraża sobie, że pow iat 
to  koszary, a  obyw atele Rzeczypospolitej^ to  żoł- 
dactw o. Przedewszystkaem, praw em  kaduka, zmu­
sił K om itet do d rukow ania w dw uch językach afi­
szów  na wiec. N astępnie, mimo, i i  a a  w iecu re ­
ferow ał poseł, w ydał „zezw olenie" na odbycie 
w iecu jedynie w lokalu zam kniętym . Na wiec 
przybyło  ta k  dużo bezrobotnych, że  n ie  można ich 
było pomieścić w  lokalu: w obec tego  w iec p rze­
niesiono na podw órze dotmu, w  którym  się mieści 
PPS. Podw órze to  jest ze wszystkich stron ogro­
dzone parkanem , n ie  ijest p rzy  ulicy, ta k  iż zupeł­
nie ruchu ulicznego nie tamuje P. K rahelski, 
chcąc w idocznie w iec głodnych ludzi sprow oko­
wać, w ysłał znanego tu  na  bruku  endeckiego mło­
dzika, w charak terze „przedstaw iciela w ładzy1'. 
Pan ten w czasie przem ówienia tow . posła w dra­
pał się na mównicę, przerw ał m ow ę i zaczął k rzy ­
czeć ,jak opętany, i e  w iec rozwiązuje. Policja 
tym czasem zaczęła ludzi w ypychać na ulicę. Dzię­
ki rozw adze przewodniczącego', n ie doszło do a- 
w aniur, gdyż tłum był niebyw ale zgorszony tego 
rodzaju postępow aniem  w ładz.

Dokąd tak  postępow ać będzie policja i s ta­
rosto wo na k resach ?  K resow iak.

Wolna miejsca.
Państw ow y U rząd  Pośrednictw a P racy  w 

W arszawie, przy u |. Ciepłej nr 21 poszukuje kan­
dydatów  z dobrem i św iadectw am i i referencjam i 
do obsadzenia następujących posad:

n a  m ie jsc u .
W O ddziale dla Umysłowo Pracujących: 1

inżyniera b udowi., specjalisty  z ukończonym in ­
stytutem  inżynierów cywilnych w Petersburgu, 1 
w ojażera branży papierniczej, 25 agentów (ek) do: 
sprzedaży węgla, różnych artykułów  metalowych, 
elektrycznych do froterow ania podłóg, 75 agentów 
do sprzedaży węgla.

W O ddziale dla służby domowej: 45 służą­
cych i 1 lokaja ze św iadectw am i

W  O ddziale d la  inw alidów  wojennychs 49 cięż­
ko poszkodow anych i 3 Jżej pos2)k(>d

W  O ddziale dla rzem ieślników  i robotników :
4 szwejserów, 2 lutow ników  na baterje  lub luto- 
w aczki, 1 drykiera, 1 m ajstra kamieniarskiego.

NA WYJAZD.
W  Oddziale dla umysłowo pracujących: 3 re ­

ferentów  do U rzędów  Ziemskich z w ykształce­
niem ralnem  lub prawniczem , 4 nauczycieli do 
szkół powszechn. z pełnem i kwalifikacjami, wy­
znania rz -kait., 1 felozeTa, 1 wychowawczyni z 
francuskim  i angielskim 1 freblamiki z ukończo- 
nem i kursami freblowskiem i, wyzn. mojżeszowego, 
7 lekarzy  wolnopraktykuijących, 1 nauczycielki do 
jednego dziecka na wyjazd do Rumunji, z grunto­
w ną znajomością języka francuskiego i  muzyką, 
w iek do la t 30, 1 freblanki, 1 nauczycielki z fran­
cuskim i m uzyką do przygotow ania do klasy IV,
1 pielęgniarki do szpitala, 1 biegłej maszynistki-

W  Oddziale dla rzem ieślników  i robotników :
1 w erkm istrza garbarskiego, 1 kam asznika-kroj- 
czego,

 --------- ::oii--  -

Ruch robotniczy
Z życia partji.

ZAW IADOMIENIE.
W  sobotę, 28-go b. m. o godz. 1-ej po 

poł. w  lokalu Z. P. P. S. odbędzie się posie­
dzenie Centralnego W ydziału Samorządo­
wego P. P. S.

Obecność wszystkich członków W y­
działu obowiązkowa.

Za Centralny W ydzia ł 
Sam orządowy 

(— ) Jaworowski.
W  czw artek  dn. 26 b. m.

D zielnica Nowe-Brudno. O godz. 5 w lokalu
dzielnicy, Syrokom li 22, odbędzie się ogólne ze­
branie członków  dzielnicy.

Koło Tram w ajarzy PPS. O g. 5 w  lokalu  dziel­
nicy Jerozolim skiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie K oła.

D zielnica Śródm iejska. O godzinie 7 w iecz 
odbędzie się posiedzenie kom itetu dzielnicy (Al. 
Jerozolim skie 6).

W  p ią tek  dn. 27 b. m.

D zielnica Pow iśle. 0  godz 7 w lokalu  dziel­
nicy, Solec 68, odbędzie się ogólne zebran ie  człon­
ków dzielnicy, na którem  tow. Haiupa wygłosi od­
czyt n. t. „O becne położenie gospodarcze P olsk i", 

Dzielnica Pow ązkow ska. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków  dzielnicy

D zielnica P raska. O godz. 7 w  lokalu dzielni­
cy, Brukow a 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Koło Gazowni — W ola. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy W olskiej, W olska 44, odbędzie się ze 
branie Koła.

D zielnica C zerniakow ska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, C zerniakow ska 193, odbędzie się po­
siedzenie kom itetu  dzielnicowego.

W  sobotę dn. 28 b. m.

Komisja Techniczna. O godz. 5  pp. w  lokalu 
OKR, (Al. Jerozolim skie 6) odbędzie się posie­
dzenie Komisji Technicznej Zjazdowej. Proszeni 
są o przybycie w szyscy członkow ie Komisji.

W ydział P raw obrzeżny W . OKR. PPS. W  so­
bo tę  28 b. m. o goidz. 7 wiecz. w lokalu dzielnicy 
P raskiej (ul. Brukow a 29) odbędzie się zebranie 
organizacyjne kursów  instruktorskich , organizow a­
nych przez W ydz. Praw obrz. W szyscy zapisani 
kandydaci winni się zgłosić punktualnie. Zapisy 
przyjmuje Sakre tarja t dziein. P raskiej w  godz. 6—
8 wiecz. do dnia 28 bm.

WIELKA ZABAWA,
W  sobotę 28 b. m., odbędzie się zabawa 

w  lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), na 
którą Komisja Finansowa O. K, R. PPS, za­
prasza wszystkich towarzyszów i sympaty­
ków. Program nader urozmaicony. Deklama­
cje, muzyka, tańce, confetti itp.

Ruch zawodowy.
Baczność, bezrobotni członkow ie Zw. Zaw. 

prac., zatr. w handlu i biurowości, Zielna nr. 25.
W czw artek  dn. 26 hm. o godz. 11 przed poł. od­
będzie się w  lokalu Związku ogólne zebranie bez­
robotnych (członków  Związku) Na porządku 
dziennym spraw a sam opomocy i w yboru K om ite­
tu  Bezrobotnych. «

Roch kult.-ośw iatow y*
ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R. Sekretariat Ge­

neralny — Warecka 7.
O ddział W arszaw ski T. U, R. Al. Jerozolim ­

skie 6 m 4. S ek re ta ria t czynny od 5 — 7 po poi

K om itet gw iazdkowy zaw iadam ia, że we 
czw artek 26 bm. odbędzie się zebranie w  OKR., 
Jerozolim ska 6, o godz. 6 punktualnie, aby zdą­
żyć na Akadem ję TUR. ku czci Żeromskiego.

W ycieczka do Łodzi. W  dm. 6 i 7 grudnia or­
ganizuje Odda. W arsz TUR. w ycieczkę do  Łodzi, 
celem zwiedzenia tam tejszego przem ysłu oraz in­
stytucji robotniczych i komunalnych.

Program  w ycieczki: W yjazd z W arszaw y w nie- 
draielę 7.25 rano, przyjazd do Łodzi o g. 10,20. P rze­
chadzka po mieście, zw iedzenie najnowszych bu­
dynków szkolnych, gmachu Komisji powszechnego 
naaiczaniia o raz  kilku kościołów  Po obiedzie — 
przedstaw ienie popołudniow e w tea trze  miejskim, 
następnie zw iedzenie muzeum krajoznawczego. 
W ieczorem przyjęcie wycieczki przez Oddz. Łódz­
ki TUR i odczyt o ruchu robotniczym w Łodzi.

Poniedziałek: zw iedzenie jednaj z najw iększych 
fabryk w łókienniczych. Przejażdżka tram w ajem  
podmiejskim do pomnika bojowników roku 1905 
Po obiedzie zw iedzenie huty szklanej. P-owrót do 
W arszaw y w  pomiedaiaiek ok. g 9 wiecz.

K oszta wycieczki: opłata za kolej, tram w aje,
noclegi j zw iedzanie wynosi 12 zł. dla członków 
TUR., 14 ZJ. dla nieczioników. U trzym anie kosz- j 
tow ać będzie ok. 5 zł. od osoby.

Zapisy przyjmuje S ek re ta rja t Oddz, W arsz. 
TUR., Jerozolim ska 6, do 28 listopada. P rzy  za­
pisie należy wnieść % należności.

W ycieczka do gazowni. W  niedzielę dn. 29 
listopada odbędzie się wycieczka do gazowni na 
Woli, zorganizowana przez Koło K rajoznaw cze 
Oddz. W arsz. TUR. Zbiórka punktualnie o g. 10.15 
przed bram ą gazowni. B ilety w cenie 40 gr, (dla 
członków  TUR. 30 gr.) do nabycia w S ek re ta ria ­
cie Oddz. W arsz. TUR.

 : :o ::----------- ■

Notowania g ie łd / warszawskiej ,
Dok Stan. Zjedn. za 1—6.80 
Franki francuskie za 100—25.75 
Funty angielskie za 1—33 09 
Moreny holend. za 100—274.75 
Kor. czesko— slow. za 100—20.24 
Franki szwajc. za 100— 131.68 #
Korony austrjac . za 100 000—96 26 
Franki belgijskie za 100— 30.97 
Liry włoskie za 100—27.65

tlior. w eoeijui, s ita , s n i l 0:,'; t
czenle najnow szem i środkam i przez lekarza s p e ­

cjalistę. P rzy o k op ow a  4 3 ,  t e l .  139-04.
Przyjm. od 11’),—2 pp. i od 6 '|,—8 wiecz.

N A  R .A T 1T
M anufaktura, K on fek cja  d a m sk a  i 
m ę sk a , B ie lizn a  d a m sk a  i m ę sk a ,  
G otow e d a m sk ie  i m ę s k i e  u b iory .

-  - O buw ie. —, - —
na b a rd zo  d ogod n ych  w aru n k ach  

wykonywamy we własnych pracow niach 
ubiory m ęskie i dam skie z ob ranego  mate- 

' rialu  podług miary

E. 2 i E . i l  i S-13
  w a l a ,  teł. 152-20

fabryka Tkanin detalswycli 
l i l l lK l  i II,# 1  I lI IU H d

T U B  U l i l
dawn. ”KARjj|L ALBRECHT"

T eS efon  »dr. 3 S -5 4 .

KRONIKfl.
STAN POGODY 

(według danych Państw . Insty tu tu  Meteorolog.)

T em peratura  najw yższa w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 4°3, najniższa — 1°6,

W  Zakopanem  ran o  było chmurno, tem p era­
tu ra  najniższa w ynosiła —8°, nąjw yższa onegdaj 
— 1°, śnieg 2 cm.

Przypuszczalny przebieg pogody w  dn iu  dzi­
siejszym: Przew ażnie pochmurno, opady (śnieg 
potem  deszcz), ,na półnooo w schodzie kraju przy­
m rozki, w  pozostałych dzielnicach tem p e ra tu ra  
n ieco  powyżej 0°; słalbe lub um iarkow ane wiatry 
południowo - zachodnie i południowe.

W ystaw a p rac  prof. T adeusza N oskowskiego 
O tw arta  w niedzielę w  lokalu  Zw. Zaw Polskich 
A rtystów -M alarzy  (M arszałkow ska 69) w ystaw , 
zbiorowa prac prof, T adeusza N oskow skiego i b ie­
żąca członków  cieszy się dużem  pow odzeniem  
W ystaw a o tw arta  w godz. od 10 r. do  7 wiecz.

Stow . U czestników  Pow stania 1863 r. podaj* 
do wiadom ości, że term in ciągnienia lo terji fan­
tow ej Stow, W eteranów  1863 r. przeniesiony jes 
na  dzień 25 m arca 1926 r. Losy sprzedane zacho- 
wują swą prawom ocność. Osoby, k tóre posiadaj* 
do sprzedaży losy  naszej loterji, proszone są v 
ich spieniężenie i w płacenie należności do PKO 
nr. 9.737. Losy, n iesprzedane i niezw rócone d< 
dnia 1 m arca 1926 r., będą  uw ażane za sprzedane

W alka z jaglicą. W ydział op iek i społeczne; s 
szpitalnictw a M agistratu segreguje obecnie dzice 
we w szystkich swych zakładach. P odejrzani o  ja 
glicę poddani będą niezwłocznem u leczeniu. N ad 
to przy w scystkich am bulatoriach W ydziału roz 
poczęto leczenie dzieci chorych na jaglicę, (—_,

A nkiety statystyczne m iasta. P rzy ję ty  na o  
statniem  posiedzeniu Komisji finansowo - budże 
towej Rady Miejskiej budżet W ydziału S tatystycz 
nego M agistratu na r. 1926 przew iduje w e wply 
w ach 237.531 zł., w  w ydatkach .zaś 427.870 zł. Wy 
dział ten ma za zadanie przedstaw ianie, na pod  
staw ie zbieranych danych statystycznych, stanu 
rozwoju i potrzeb  poszczególnych dziedzin życia 
stolicy, jako podstaw y orjentacyjncj dla działał 
ności zarządu m iasta; nadto urządzanie ankiet sta 
tystycznych. Oprócz rejestracji m ieszkańców i wy 
dawania informacji adresow ych oraz podejm owa 
n ią  różnych w ydawnictw , W ydział Statystyczny 
przeprow adzić ma w  r 1926 ankiety: II) o wwo 
zie i wywozie produktów  do miasta i 2) o kosz 
tach utrzym ania robotników  i inteligencji 'pracują 
cej. (—)

A rtykuły  m ydlarskie w  sk lepach zpożywczych 
Zarząd sekcji mydlarskiej przy C entrali .Zw. d rob­
nych kupców  w W arszaw ie zw rócił się do W y 
działu Zdrowia M agistratu z pismem, w którem  
wskazuje, że od pew nego czasu w łaściciele skle­
pów spożywczych w stolicy, w brew  przepisom sa- 
nitam ym , sprzedają  w swych sklepach mydło i in­
ne artyku ły , w chodzące w zakres mydlarstwa. Ku­
pujący wodą nabyw ać artykuły, wchodzące w za­
k res m ydlarstw a, w sklepach spożywczych, ze 
względu n a  wygodę, tym czasem  zaś m ydlam ie 
św iecą pustkami.

G łów na komisja san itarna wyjaśniła na  ostat- 
niem posiedzeniu, że obecnie obow iązujące w tej 
m ierze przepisy zakazują sprzedaży nafty oraz in­
nych płynów, służących do ośw ietlenia, jak rów ­
nież mydła zielonego i przedm iotów  o przykrej 
woni, w sklepach spożywczych, regulują więc po­
ruszoną przez zainteresow anych sprawę.

Okręgowe urzędy sanitarne winny baczyć aby 
te przepisy były przestrzegane. (—)



„RluBOl NjR", czwartek, 26 listopada 1925 t. Na

Deficyt teatrów miejskich. Na posiedzeniu Ko- 
misji finansowo - budżetowej Rady Miejskiej w 
dniu 24 listopada stwierdzono, ie  deficyt teatrów 
miejskich, mimo znacznego skreślenia •budżetu, u- 
da się zmniejszyć zaledwie do 3.600 000 zŁ, z po­
wodu znacznego spadku frekwencji. Jednocześnie 
Komisja finansowo • budżetowa zdecydowała prze­
słać Magistratowi swą poprzednią uchwałę o  zwi­
nięciu od 1 stycznia 1926 r. teatru im Bogusław­
skiego, zużytkowując personel artystyczny do sta­
łych przedstawień na krańcach miasta, przynaj­
mniej trzy razy w tygodniu. Wniosek ten ma być 
przez Magistrat szczegółowo rozpatrzony, w celu 
wydania w ciągu tygodnia opinji o  nim, (—)

Zebrania i odczyty.
Z klubu społeczno - politycznego. W lokalu 

klubu {Stare M iasto 31) dziś o godz, 8% wiecz. 
odbędzie się zebranie dyskusyjne. Referat na 
temat: ,.Ostatnie przesilenie a kryzys gospodar­
czy’ wygłosi p. Wojciech Stpiczyński.

W alne zebranie Tow. Przyjaciół Reduty. Dziś 
odbędzie się w lokalu Polskiego Klubu Literac­
kiego na Zamku królewskim walne zebranie Tow. 
Przyjaciół Reduty. Na porządku dziennym, prócz 
sprawy uczczenia Stefana Żeromskiego, b. preze­
sa Towarzystwa, także sprawy organizacyjne i 
sprawozdanie z działalności Reduty w Wilnie i na 
Kresach Wschodnich. Początek zebrania o g. 8.30 
wieczorem.

Wypadki.
Pościg i strzały za złodziejem. Przy ul. Mar­

szałkowskiej 94, za pomocą dobranego klucza 
dostali się złodzieje do wytwórni przy magazynie 
mebli Józefa Pstrąga, skąd skradli zegar ścienny, 
narzędzia stolarskie, poduszkę itp. rzeczy. W ycho­
dzących z łupem złodziei spostrzegł na schodach 
syn miejscowego dozorcy Henryk Lupa, który 
wszczął alarm i  rzucił się w .pościg za uciekają­
cymi Na ul. Nowogrodzkiej, przed domem nr. 25, 
jeden z uciekających natknął się na przechodzą­
cego wówczas pprokuratora Sądu okręgowego 
Gackiego, który na alarm: „trzymajcie złodzieja*, 
wystrzelił z rewolweru. Po wystrzale opryszek, 
który zdążył już porzucić łup, został schwytany i 
odprowadzony do XIII komisariatu, gdzie okaza­
ło się, że jest to znany złodziej mieszkaniowy, 
Kazimierz Ulrych (Wspólna 36). Drugi opryszek 
zdołał umknąć wraz ze skradzionym zegarem^ 
wartości 70 zł.

Trup przy ul. Orlej. Wczoraj około godz. 11 % 
wezwano Pogotowie Ratunkowe do domu nr. 10 
przy ul. Orlej. Gdy przybył na miejsce lekarz, 
zastał w jednem z mieszkań, już bez oznak życia, 
23-letniego Jana Żebrowskiego, technika. Jak 
stwierdzono, Żebrowski wymierzył do siebie strzał 
z karabinu. Ugodzony tym  strzałem w  serce, padł 
trupem na miejscu. Policja bada w .tej chwili przy­
czyny wypadku.

Zbrodniczy napad. Na rogu uL Siennej i  Wiel­
kiej na przechodzącego 32-letniego Aleksandra 
Otulińskiego, urzędnika (Sienna 33), napadł jakiś 
opryszek, który zadał mu rany tłuczone głowy 
i  lewej rę k i Ranionego opatrzył na miejscu le­
karz Pogotowia.

Samobójstwo z powodu niepowodzeń mająt­
kowych. W domu tar 62 przy u l  Nowy Świat, w 
mieszkaniu własnem, wystrzałem z rewolweru w 
praw ą skroń pozbawił się życia 60-1 etni Józef 
Boyó, właściciel wspomnianego domu i obywatel 
ziemski. Przyczyna samobójstwa — niepowodze­
nia majątkowe. Denat pozostawił list do rodziny, 
w którym prosi, aby urządzić skromny pogrzeb i 
pochować go w zwykłej sosnowej trumnie.

Samobójstwo ogrodnika. W  mieszkaniu włas- 
nem przy ul. Szarej 1 powiesił się na sznurze, 
umocowanym na haiku w drzwiach, 23-1 etni Sta­
nisław Lesiewicz, ogrodnik. Gdy domownicy spo­
strzegli wiszącego, odcięli go, lecz ratunek był 
spóźniony. Przyczyna samobójstwa — silny roz­
strój nerwowy.

Tragiczny powrót do mieszkania. Zamieszka­
ły przy ul. Kilińskiego 11 w Poznaniu 28-letni Wil­
helm Biadała, nie posiadając klucza od bramy, 
postanowił dostać się do mieszkania po murze na 
balkon. Gdy dostał się do balkonu. Biadała spadł 
z wysokości I piętra na żelazny parkan tak nie­
szczęśliwie, że wyszły mu wnętrzności. Nieszczę­
śliwego odstawiono do szpitala Miejskiego, gdzie 
wśród męczarni zmarł.

Odebrane granaty. Zamieszkały przy ul. Falęc-
kiej 12 w Mokotowie Leon Księżyk posiadał w 
mieszkaniu dwa granaty. Matka Księżyka zawia­
domiła o tern policję, która aresztowała jej syna 
i wraz z granatami przesłała go do dyspozycji 
policji politycznej

Upadek z rusztowania. W domu nr. 10 przy
robotnik 34-letni W iktor Juszyński spadł z  rusz­
towania z wysokości I piętra i potłukł się ogól­
nie. Pogotowie przewiozło Juszyńskiego w stanie 
ciężkim do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Śmierć pod pociągiem. Wczoraj rano na to-
rze kolejowym, w  odległości 30 metrów od Grodzi­
ska w stronę Milanówka, po przejściu pociągu, 
stróż obchodowy znalazł zwłoki poszarpanego ja­
kiegoś mężczyzny. Ustalono, że .jest to 46-letni 
Bolesław Rybaczuk, starszy technik VI departa­
mentu ministerjum kolei żelaznych, zamieszkały w 
Warszawie przy ul. Nowy Świat 13. Narazie nie 
zdołano stwierdzić, czy Rybaczuk uległ wypadko­
wi, czy też popełnił samobójstwo.

Upadek z rusztowania. W domu nr. 10 pr..y 
ul. Trębackiej, przy budowie oficyny, spadł z rusz­

towania z wysokości 3-ch metrów i  upadł na p.u j 
sadzkę 28-letni Edward Jankowski, robotnik (Po­
wązkowska 60). Lekarz Pogotowia stwierdził ogól­
ne potłuczenie i przewiózł Jankowskiego w stanic 
ciężkim do szpitala św. Rocha.

Z sądów.
Sprawa o komunizm.

W  Łodzi toczyła się przed kilku dniami spra 
wa Sobolskiego i Siweckiego, oskarżonych o ko­
munistyczną działalność antypaństwową, którzy 
nastali aresztowani w  momencie, gdy chcieli się 
przedostać do Rosji Sowieckiej.

Sąd wydał wynok, skazujący Tobolskiego na 
4 lata, a Siweckiego na 2 lata ciężkiego więzie­
nia, z  pozbawieniem praw  stanu.

Aferzyści z PJC.O. przed sądem.

W Krakowie odbyła się rozprawa kam a pra­
sowa przed trybunałem Sądu przysięgłych prze­
ciw p. Janow i Stankiewiczowi, odpowiedzialnemu 
redaktorow i „Llustr. Kurjera Codz. ‘

Przedmiotem oskarżenia był artykuł, zamiesz­
czony w r. 1921 w  „llustr. Kurjerze Codziennym , 
charakteryzujący stosunki ju t wówczas panujące 
w PKO. w Warszawie.

W artykule tym oświetlono stosunki, w jakich 
ju t wówczas była PKO., napiętnowano osobę p. 
Sylwestra Ziembińskiego, ówczesnego szefa sek­
cji i naczelnika działu gospodarczego PKO„ o któ­
rym swego czasu pisał także „Robotnik"

W szczególności zarzucono dyrekcji PKO., te  
zamianowała szefem sekcji, a więc urzędnikiem 
na jednem z najwyższych stanowisk. Sylwestra 
Ziembińskiego, przeciw któremu prokuratura pań­
stwa w Krakowie wytoczyła ak t .oskarżenia o Zbro­
dnię sprzeniewierzenia na szkodę skarbu państwa.

Artykułem tym ucziuł się obrażony p. Sylwe­
ster Ziembiński i  zaskarżył odpowiedzialnego re­
daktora „llustr. Kur. Codz.’* p. Jan a  Stankiewi­
cza o obrazę czci

Obrona powołała się na cały szereg dowo­
dów, które częściowo w śledztwie przeprowadzo­
ne zostały. Oskarżyciel wniósł pismo dowodowe

Po odczytaniu tego pisma na rozprawie, za­
wierającego potwierdzenie zarzutów, podniesio­
nych przeciw  Ziembińskiemu, obrońca obwinione­
go dr. Rappaport zrzekł się przesłuchania wszel­
kich świadków, oświadczając^ że fakty w piśmie 
oskarżyciela zawarte, starczą za dowód prawdy.

Obrońca prosił jedynie o odczytanie aktu os­
karżenia, wniesionego swego czasu przez proku­
ratora państwa przeciw obecnemu oskarżycielowi 
Ziembińskiemu, tudzież o odczytanie zeznań świad­
ka p. H. Lindego.

Trybunał przychylił się do wniosku obrony.
Po odczytaniu tych aktów zastępca Ziembiń­

skiego ad w. dr. Kołodziejczyk cofnął oskarżenie 
przeciw redaktorowi Stankiewiczowi

Trybunał w przychyleniu się do wniosku obro­
ny, wydał wyrok, mocą którego uwolnił od winy 
i  kary redaktora Stankiewicza.
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Teatr 1 m usyka
T eatr Wielki. Dziś „Eugenjusz Oaegin", jutro 

„Hugonoci".
Teatr Narodowy. Dziś „Żeglarz”, jutro „Don 

Juan*
Dn. 4 grudnia odbędzie się w  teatrze Narodo­

wym jubileusz 30-letaiej pracy scenicznej zasłu­
żonego artysty  Antoniego Bednarczyka. Odegrana 
zostanie „Lampka oliwna” Zegadłowicza.

Teatr L etn i Codziennie „Gdybym chciała”.
Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Achil- 

le is '.
Teatr Polski gra codzłeń, do  środy przyszłe­

go tygodnia włącznie, .Madame Sans-Góne“ .
T eatr Mały daje codzień .Ładną bistorję”.
Teatr Nowości Codziennie , j O r ł o w ‘ W peł­

nych próbach „W ieszczka wód” z Lucyną Messal 
w roli tytułowej. Premjera tej nowości odbędzie 
się za kilka dni.

Dyrekcja teatru Nowości obniżyła ceny miejsc 
do lóż i na balkonach, gdzie najtańsze miejsce 
kosztuje 1 złoty.

Teatr Qui Pro Quo, Codziennie pełna bumoru 
i satyry rewja ,/Przez dziurkę od klucza”.

T eatr „Perskie Oko”. Dziś rewtja „Od A do Z‘
Teatr Odrodzony (na Pradze). Ostatnie 2 dni 

po cenach zniżonych, od 50 gr. do 2 z ł , ,/Dziecię 
Starego M iasta”. W sobotę premjera „Tamten" 
G. Zapolskiej.

Teatr Eldorado. (Hoża 29). Codziennie dwa 
przedstawienia: o godz. 7.15 i 9.15 wiecz. „Jesz­
cze, ach jeszcze..“

W Filharmonfi. Ju tro  odbędzie się recital Ar­
tura Rubinsteina. Program zawiera nazwiska: Ba­
cha, Beethovena, Chopina, Strawińskiego, Szyma­
nowskiego, Ravela, Busoniego i  in.

Niedzielny poranek mieć będzie, jako solis­
tów, pp. W ermińską (śpiew), A leksandra Micha­
łowskiego (śpiew1) i Kaxnaszews'kiego (organy). 
W programie utwory muzyki polskiej.

Na niedzielnym popołudniowym koncercie sym­
fonicznym wystąpi skrzypek Ignacy Weisenberg 
i wykona ,/Symfonję hiszpańską’ Lalo. Część or­
kiestrowa zawiera Concerto grasso Haadla. Sym- 
fonję Es-dur M ozarta i „Szkice morskie” Jotey- 
ki Dyryguje p. Jerzy Bojanowski. „Szkice mor­
skie” wykonane będą pod dyrekcją autora.

Grzegorz Fitelberg w Buenos Aires. W stoli­
cy Argentyny odbyło się 'kilka koncertów  pod 
dyrekcją Grzegorza Fitelberga.

Z Konserwatorium. W  sobotę 28 bm. w  Kon­
serwatorium Arno Pali - Dubieński, tenor,, od­
śpiewa, przy akompaniamencie Józefa Fiszhaiu.ta, 
szereg arji operowych i pieśni.

Przedstawienia ulgowe K. M. K. A. Zarząd 
Komisji Międzyzwiązkowej Kulturalno - A rtys­
tycznej zawiadamia członków, iż najbliższe przed­
stawienia ulgowe odbędą się: w dn. 1 i 2 grudnia 
teatr Polski „Madame Sans-Geme’ i dn. 9 grud­
nia tea tr Mały „Ładna historja”. Bilety wydaje 
Biuro KMKA. (Chmielna 49 m. 3) w godz. od 10— 
12 i od 5—8 wiecz

Z teatrów świetlnych.
ŚWIATOWID. — „Dwaj malcy".

Są książki, k tóre pomimo pewnej sztuczno­
ści w pomyśle i przeprowadzaniu intrygi, przy­
kuwają uwagę widza i nawet go wzruszyć zdoła­
ją do łez. Są także takie filmy, a do tych ostat­
nich rależy francuski obraz, wyświetlany obecnie 
w Światowidzie.

Mąż, powracający po długiej nieobecności, 
na podstawie listu, pisanego motabóne nie do je­
go żony, lecz do  siostry, nietylko zrywa z toną, 
lecz w przystępie szału oddaje syna (podejrze­
wając, że jest on nie jego) złodziejowi na wycho­
wanie. Dzieciak chowa się w  budzie wędrownego 
kuglarza, szantażysty i bandyty; cierpi głód i nę­
dzę, poniewierkę, jedyną osłodę znajduje w przy­
jaźni drugiego malca—suchotnika. Janek, jako sil­
niejszy, opiekuje się słabym przyjacielem, stara 
się go leczyć — i, nie mając pieniędzy na lekar­
stwo dla niego, kradnie portmonetkę własnej mat­
ki, która, opuszczona przez męża, traw i dzień i 
noc na poszukiwaniach syna. W tym czasie po­
wraca hrabia, sprowadzony przez siostrę, która 
wyjawia mu sw ą tajemnicę, dotyczącą listu. Chcąc 
naprawić krzywdę, wyrządzoną żonie, odnajduje 
•bandytę, któremu oddał dziecko. Ponieważ jed­
nak tej nocy Janek uciekł do Paryża, szantażyści 
oddają, zamiast niego, Walka. Janek  rozpoznaje 
przyjaciela w pałacu rodziców. Kończy się tem, 
że Janek  odnajduje, z narażeniem życia, listy, u- 
dowadniające niewinność matki, a  W ałek umiera, 
uderzony nożem bandyty za to, że chciał ostrzec 
przyjaciela.

Całość przykuwa imyagę. Dzieje obu chłopców 
są zajmujące, pełne rozrzewniających momentów. 
Smutne zakończenie obrazu dziwne się tylko wy­
daje po zawsze pogodnych „końcach" am ery Irań­
skich Akcja prowadzona żywo, pomysłowo, nie 
męczy, mimo, te  program trw a 2 y2 godziny. Wpły­
wa na to  zresztą i nowa forma .budowy scena­
riusza, podzielonego nie na akty, lecz na 3 duże 
części.

Obaj malcy grają znakomicie. łka.

SPORT.
Praca p. Baquefa w Poznaniu.

(C-S). P. Baquet prowadził przez miesiąc tre ­
ningi lekkoatletyczne w Poznaniu. Udział zawod­
ników był bardzo liczny, szczególnie z AZS-u. 
Z zawodników wyróżnili się: Baran II, Szeleslow- 
ski, Dobrowolski, Adamczak, Szwarc, Urbaniak 
i in. W klubach AZS. i W arta powstały b. liczne 
sekcje kobiece, szczególnie zaś zawodniczki AZS. 
zapowiadają się na rok przyszły doskonale.

Sport zagranicą.
(Przegląd tygodniowy).

PIŁKA NOŻNA:
Mistrzostwa Wiednia. W tegorocznych roz­

grywkach o mistrzostwo Wiednia prowadzą w o- 
gólnej klasyfikacji „Amatorzy".

Zeszłoroczny mistrz Wiednia i  Austrji Hak- 
koah znajduje się dopiero na dziesiątem miejscu. 
Wyniki ostatniej niedzieli przyniosły szereg nie- 

j spodzianek, a mianowicie: R a p i1 bije Hakoah 3:1;
; Sporitklub — Slovan 1:0; Amatorzy — Simmcniug 
| 2al; WAC. — Rudolihugel 3:1.

Mecze piłkarskie: Kaukaz — Trapezund. Me­
cze piłkarskie między drużyną sowiecką z Batiu- 
mu i turecką z Trapezundu zakończyły się w 

1 pierwszym dniu zwycięstwem drużyny sowieckiej 
i 7:.l; w drugim zwycięstwem Turków 2:1.

Zamorra pobity w Pradze, zwycięża w Paryża. 
Rozegrany w ub. niedzielę mecz p. n. między hisz­
pańską drużyną „Espagnof, a paryskim Red Star 
zakończył się wysokocyfrowem zwycięstwem 
Hiszpanów: 6:1. Zwycięstwo swoje zawdzięczają 
Hiszpanie nadzwyczajnej grze bramkarza Zamorry.

Mistrzostwo piłkarskie środkowej Europy. 
Ze strony węgierskich czynników piłkarskich na­
deszła do Wiednia propozycja organizowania do­
rocznych zawodów o mistrzostwo śroidk. Europy.

W mistrzostwach tych wzięliby udział: ze
strony Węgier MTK. — ETC. — VTC. — Varas; 
Austrja; Amatorzy, Hakoah, Rapid,Vienna; Cze­
chosłowacja: Sparta, Slavia, DFC, Victoria Żiżkov, 
RÓŻNE:

Rugbyści niemieccy w Anglji. W ycieczka nie­
mieckich rugbystów do Oxfordu dla rozegrania tam 
meczu z drużyną „Oxford Greyheunds” zakoń­
czyła się porażką Niemców, w stosunku 32/3.

Stadjon 'portow y za 500.000 zł., lecz w... Lu­
bece. Senat wolnego miasta Lubeki uchwalił wy- 
budować w ciągu dwuch lat (1926 i 1927) stadjon 
sportowy — repreeznitacyjny, którego koszt wy- 
niesie około pół miljotna złotych.

W iedeń asygnuje 20.000 zł. na sport robotni 
czy. W związku z mającą się odbyć w  roku przy­
szłym robotniczą olimpiadą w Wiedniu, Rada ma­
gistracka tego miasta przyznała Centrali związ­
ków robotniczyoh sulbsydjum około 20.000 zł. na 
urządzenie igrzysk.

Paryż — Antwerpia 4:0. Pierwsze spotkanie 
drużyn międzymiastowych w zawodach hokzjo- 
<wyeh zakończyło się zwycięstwem Paryża, w sto­
sunku 4:0.

C I A S T O
upieczone według p r z e p isó w  D-ra OETKERA zedowotnl 

Panią pod każdym wzglądem.
P r o s i m y  s p r ó b o w a ć  

C I A S T O  C Z E K O L A D O W E *
Jak  tanio  wypada to  ciasto każda gospodyni z łatwością

obliczy:

D O D A T K I ;
25 deka masła,
35 deka cukru,

4 Jajka,
1|2 kilo mąki pszennej,

1 paczką D ra O etkera cukru wanlljowego,
1 paczką D-ra O etkera „Backin'* (proszku do pieczywa

zam iast drożdży).
3 łyżki stołowe kakao,
1 filiżanką mleka lub śm ietanki.

Sposób przyrządzania. (Jblć masło na śm ietanką, dodać 25 deka 
cukru, żółtko, cukru waniljowego, mąką zm ięszaną z „Backinem” 

mleko i wreszcie pianą z 4 jafek. Podzielić 
clasło, do jednej połowy dodać kakao I 
resztą cukru, włożyć częściami do formy 
wysmarowanej masłem I piec ciasto ł  do 
1'I, godziny. Szczegółowe przepisy b e z ­
p ła tn ie  we wszystkich sklepach w razie 
wyczerpania zwracać sią do D-ra A. O et­
kera, O l i w a  pod Gdańskiem lub do 

głównego przedstawiciela:
M. Gierszewskiego, Warszawa, Sienna 26, tel. 21-4t.

Ceny dotychczas niebywałe!
Polecamy w bardzo wielkim wyborze garni­
tury w szelkiego rodzaju, palta jesien ­
ne i  zim ow e, jak również futra w roz­

maitych gatunkach* 
Sprzedaż na b. dogodnych 

warunkach.
Zamówienia z krajowych i zagranicznych 

materjatów.
Obejrzenie nie obowiązuje do kupna.

MAGAZYN
UNIWERSALNY

Warszawa, Senatorska 37 B»(niow,).
Cf>nv dotychczas niebywałe!

mwm u tura
PRAGA—B R ZESK A 3 tel. 434-83 
Chor. skórne, wener. moczopłclo- 
we 12— 1 pp. i 6—7 w. Porada 3 zł.

P r c y M i a  dla ( W
6RANICZNA 14

Telefon 57-44 
Przyjmują l e k a r z e  wszystkich
specjalności. Gabinet dentystycz­
ny. Roentgen. Lampa kwarcowa. 
Elektryzacja. Analizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 

weneryczne 7—8 wlecz.
Porada 3 zł*

Dr. mi.O I I .  S T L *
w e n e r .)  sk ó ry  n ie m o c  p ic .

D9tns;E)im oiioaiR
W  p r a it lo j  siek w blaszan* 
kach 3. 5 i 10 kg. w cenie 2.20 zł. 
za kg wysyła za zaliczką koope­
ratywa Nadija I S-ka Horodyszcze 
poczta Kozłów woj. Tarnopol.

do szycia znane „Kas­
przyckiego” z a p a ra ­

tem do’ haftu. Splata w 12 ra­
tach. Polecamy tanio. „The Kas­
przycki Company", W a r s z a w a  
Mai szałkowska 153, Chłodna 28, 
telefony 104-51, 113-51. Prowin­
cja może zamawiać listownie.

Ha o w ia iM  S t e te{ ! L s
z fotografji wykwintnie wykona­
ne od 10 zł. poleca Specjalna 
pracownia. Zielna 4. Prowincja 
za zaliczeniem.

i u m i m  przedaż tylko do
8 grudnia za połową wartości. 
Futra męskie, dam skie, palta fo­
kowe, karakułowe, p l u s z o w e .  
Garnitury mąskie. uczniowskie. 
Palta z kołnierzami 125. Wybór 
olbrzymi garniturów 60 zł. W ar­
szawska Spółka Chrześcijańska 
Wilcza 57—2. Telefon_ 176-91.

W ydawca: Rada Naczelna P. P. S. R ed ak to r nacze lny  dr. F e lik s PER L. R e d ak to r  odpow iedzia lny : J a n  M . BORSKI. O db ito  w  d ru k arn i „R obo tn ika , W areck a  7


